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zowany przed lZ laty przez 
łfaile Seląssie, został zaku• . . tora. ty w złote kajdany. 

Decyduj.ąca bitwa o Mak · Ile 
spodziewana jest w ciągu dnia dzis-iejszego.--Przednie oddzia• 
ły włoskie znajdują się w odległości 80- kim. od tego miasta 
Olenzywa· wioska w rocznice marszu na Rzy111 . 

Londyn, 28 paździenrika. 
Na dzień dzisiejszy, Jako rocznicę 

marszu faszystów na Rzym zapowie­
dziane zostało rozpoczęcie wielkiej o· 
fcnzywy włoskiej na terenie AbisynJł. 

Zapowiedź ta lansowana przez woj­
skowe kola włoskie już od kilkunastu 

. dni, ma być w dniu dzisiejszym zreali­
. zowana. We.dług wiadomości. które na­
deszły w ciągu nocy okazu.ie się, że 
wojska włoskie -na froncie północnym 
istotnie wykazują już wzmożoną akty­
wność i pozostają w ścisłym związku z 
rozpoczynającą się ołenzywa w kierun­
ku Makalle, które jest bezpośrednim ce 
Jem obecnego ataku. 

Ostatnie dzialania woienne na pół­
nocy nie wykazują wprawdzie żadnych 
zasadniczych zmian w sytuacji, tern nie 
mniej jednak świadczą, o tern. że Wło­
si w dalszym ciągu posuwają się na­
przód. 

Natarcie kolumny włoskiej w rejonie 
Samaita miało na celu zmuszenie do od­
wrotu tych oddziałów abisyńskich, któ­
re zajmowały pozycje nad rzeka Teres 
Mai, a które zagrażały oddziałom wio· 
skim. Celem ·te) operacji było również 
zabezpieczenie lewego skrzvdła armj·i 
włoskiej. Kolumna włoska posunęła się 
na odleg.tdść do 20 klm. idac doliną 
rzeki. 
Równocześnie na odcłnKu lewei?:o skrzy 

dla zauważono silną koncentracie 
wojsk abisyńskich na południe od rze­
kL\Tagasf. Na odcinkach Entichio frontu 
pół~cnego kolumna wo}sk włoskich ko 
loro~ch dokonała manewru okrążają„ 
ccgo górę Guat Alat. Kolumna ta po­
suwa się na poludnie, celem nawi.ązania 
tącrności z armją generała Santini. 

W Addis Abebie o~loszono. że prze-

dnie straże włoskiłe znajdują sie dopie- pod dowództwem generała Biroli, a w odparte. . 
ro na 80 kim. na północ od Makalle.- końcu zaś oddziały faszystów ood do- W dal!:>zym ciągu ożywiona akcję. wy 
W 1)ierwszej linii maszerują oddziały tu wództwem gen. Diamanti. Oddziały a- kazywału lotn ictwo wfoskie, bombar­
bylcze, które przesżły na stronę wlo- bisyńskie, które usiłowały dokonać dy- dując obl-ZY : wszelkie skupienia wojsk' 
ską. Za nimi włoskie wojska kolorowe wersji na tyłach armii włos_kiei zostaiY. abisy:.iskich. 

Rozstrzygają · sf ~ losy wojny 
na froncie północnym i ,,,ołudniowym 

~ . V 

Paryż, 28 paźdz_iemika. i Tigre ·od centralnej prowincji abisyń- cje wojskowe, odbywa,ią s!ę w górzy· 
1W:szystkie informacje, napływa}ącc z'. skiej Amhar. . ! stym i pozomie niedostępnym terenie, 

Abisynji, z.godnie stwierdzaią, że należy 1 · • • • . • • . . 1 poprzecinanym w~rtkiemi st~:umicniami. 
oczekiwać w ciąJ!u najbliższych godzin! . Ro~oc:-es:11e s~gnahzu1ą tuc~y I Abisyńczycy obsadzili wszystkie prze-
decydującycb bitew' na dwuch frontach, ; wo1sk. abisynskich, ktore pod wodzą ,a- 1 łęcze i szczyty, dodwdące tutaj do wy­
a mianowicie północnym 'i południo,wym: s~ Se1uma. skoncentro:waine są w połud- ! soko&ci 3500 metrów. Według autory-

Przednie straie '200.000' - ncj ! mo~em Tigre .w o~ohcy .M~kall;. Spot-, ta.tywnych opinii bitwa o Ma.kalle będzie 
ar.mM wło1ski:ej w F.irvtrei, która ókupuj.e 1 t?-nte ty~h wo1s~knj~prfef3k1j_~sktch ?cze ł mia~a. rozstrzy~aiąc~ z~'aczenie, . jeż':li 
w Tigre li.n.ję Aksum -'_ Adua - . Ad1- ! d nyand ,1~8! w 0 0 tcv . a,. a e w ciągu I choctz1 o dalsże lc·sv wo1nv na froncie 
grat, po·suwają się obeen'ie na poluCJnie. 

1 
ma ztsteJSZe~o. . · · północnym, 

w kieru'fiku rzeki Takaze, oddzie_laiąc'f Na1ezy zaznaczyć, że o.hecne opera·· „ 

Abisyńczycy .schwytali ·Z ra~ców, 
którzy publicznie będą słraceni.-Ras Ougsa 

„symbolicznie" rozstrzelany 
Londyn, 28 października. ! Z bitwy tej wyszli zwycięsko Abisyń-' 8 wojowników rasa Gugsy. Gdy wieść o 

Podczas wypadu oddziału abisyńskie- i cz.ycy o tyle, że choć ponieśli dość zna-: tern rozesła się wśród żołnierzy Negusa, 
gO na pozycje włoskie pod Adigratep:i, do · czne straty, zdofali wziąć do niewoli 20 rzucili się na jellców, aby ich roz.szarpać. 
szło do niezwykle krwawej waki z wio- nskerów. . I Z trudem tylko udalo się oficerom uchro-
skimi askeramł. l Wśród jeńców oficerowie rozp<>znali nić ich od samosad~1. 

- Wszystkich ośmiu odeslano pod Ma-ce s ar z nl•e opus" c1• sto11• ~li kalle, do kwatery rasa Seyuma, który 
„„~, zadecydował wyslać ich do Addis Abeby 

Na front poleci samolotem, ale tylko na 1 dzieli Tu, zwyczajem abisyi'1skim, odbędzie 
, . . . . , . . · . się publiczna rozprawa sądowa przeciw-

Londyn, 28 ~azdz:1ermka .. '' w ru~ktorvol:t kołach tw1~rdzą, . ze. , ko zdr;:tjcom. w .osobach 8 jĆńców mają 
. ,Według. po,l!ło~ek, krąz~cych. w Ad- ces1<Mz m~ chce ,na cza~ .dłu~s.~v. opus~--: być sk~zani wszyscy . zdrajcy z rasem 

dts - .Abebie, Harile Selass11 .za~1er~: u- c~ać sto~1cy: woib~c ~ozltwo1s~1 wszczę· 1. Gugsą na czele. ~ Skazańcy będą . PU· 
dać s~e. samol?rte~ . do ,Oes~. Ce„a:~ c~ia roko~an ~oik.o1owvch... . · - . . blicznie straceni, a trupy ich wisiecĆ mają 

K~ o·I Jerzy grecki powro~1ł tei!oiz ?~a do stoldicy. Częsc, W .Dz~bu.th twterdzą, 1~ powazne ·s1- przez trzy dni iakó odstraszajacy przy. 
'J !!w~11 oesairskreJ, wysłana przed ty-1 ły ahEs~nsk1; pr~ygotowu1ą k•lntratak kład. -

m::narchą konstytucyjnym g0idn11·em do Dess1e zm.tala spowrofomt na foonic1e t>ruudnruowym. · 
Ateny, 28 p.aździemilCa. odwofana do Addris Abebv. Rozstrzelanie 6 szpiegów, 

dw!r~!łei!'~t0;:itfi0fu.1dóo~~{ tt~~~~n~ !Japiei OJ~IJllJO do DIOdf óOJ wyższych ur1 ęt111i1<ów abaslń 7 kich 
P?lec·oodta Ts.~l~a1dsa miieilii. _do spełniic- o pr.zgwróc;enie pokoju : Lo~dyn, 28 paździ~rnika. : 
ma pe~ą mi~.ę ":'Olbe.c k~ola Jerzei;!o: Rzym, 28 paździer~ika, ! szcz.e,gólnie w Europie i Afryce, mógł S~nsaCJą dma b:yto ~czora~ w Addis 

. Ośwtllaidczv:h 01~1 dz.l!enmka::zom, ~~ (PAT) Na zaikońc.zeniie kon~resu eu-' być pr;zywrócony. . Abeb1.e ~re~zto.wa:ire. 6-cm wy~szy~h u-
po~nfo["mowah k.rola o sytuac11 w GreC)l. cha~istycznego .w Umie (Peru) papież 0joie'C Swięty wizywa do ' modłów o rzę?rnkow. ab1synsl~1ego m:mst~l~tWll 

Po powrocie do kDaiu król zasięgnie wygłosił do mmrofonu przemówienie, w pokój, który winien być oipariy na spra- j woiny, w _ich 11czb1e b. w:1cem1mstra. 
np.inii przywódców politycznych i wy- którem dał wyr,az p.ra~nieniu, aby po-lwiedliwoiśoi i n6e może być nii.~dy oddzie I spraw WOJSko~ych spr~ed 5 lat. . 
stąpi jako mcmairoha koostytucyjny na kój, który obecnie został zakłócony, lony od prawdy i miiłosierdzia. . Ąresztowam.e nast~~1ł? :wczorai ra~o. 
rzecz: ure,l!u1owania stosunków wewnęt.rz -· a JUZ w 4 godzmy pozmeJ wszystk1clr 

n}'<h. Przykry incydent K~t!lrtrnf !1 bnJn1· nw·~ nnd ln1· nrlnm ~~~~::i:~~i~~rrg~idt o:; z,:~i:gam~ 
w czasie p~::~:!';'.a marszałka u u~ u u l\u " u u ·pull y " " ri~~~;~~~~;~~~~;::e:gr,~,ilif:b 

Paryż, 28 października. Zderzenie pociągów towarowych. - Hamulcowy zabity Planów tych dostarczali oni kupcori1 
( ) • • . .. . 0rmiańskim. któr'.iy przewozili je do Dżi-

f PAT . Po zakończeniu oficjalnych\ Lodz, 28 października. · ·buti i tam wręczali emisariuszom wl6s-
uroczystości, związanych z orzenie- (KG). Dziś o godz!nie 5.15 rano pod Zgierzem doszło do tragicznej w sktit-

1 
skiego dowództwa. : 

sieniem trumny marszałka Lvauteya do kach katastrofy koteJoweJ. Pociąg towarowy Nr. 561, który wyjechał z · Lo· j •1111••••••••••••• 
Maroka, doszło do incydentu. dzi w kierunku Zgierza wpadł na 10 w agonów pociągu nr. 578 pozostawfonyc)l .: , 

Tokio, 28 października. : Przewodniczący rady miejskiej Pa- na drodze. 
ryża b. prefekt policji Chiappe zostat - Wskutek zderzenia hamulcowy Paweł Kolasik z Warszawy został zabity. 
jak pisze „ Matin"-obrzuconv obelga- Zderzenie nastąpiło na 59 kilometrze szlaku Zgierz - Lódź - Kaliska •• 
mi przez pew nego sprzedawce dzienni- Wslmtek katastrofy nastąpiła przerwa w ruchu pociągów; które skierowa-
k6w komunistycznych. Wzburzony tern no drogą okrężną przez ·Widzew. .. • " · -
Chiappe uderzyt w twarz lżącego go ko 

1
: Na miejsce wypad~u wyjechali- przedstawiciele .. wła.di kolejowych i śled-

muniste. czych, które prowa<ką dochodzenie. 

(PAT) W Akaiszi, w koipalni węgla, 
w której na,stąpHa wczorai eksplozja, 
prio1w.adzona jest ener.~iczna akcja ra­
tunkowa. 
" .Dotychczas w:wfuhvlo '" zwloki 42 . o•. 

fiwr katastrof~ 
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Jeżeli AnglJa wtrąci I~ do wojny, 
cała armja wło ka raz z robotllłkamł skazana 

zostanie na niecbybu·ą śmierC· głodową! 
W icdnem z pism zagranicznych bardzo słabo · zabezpieczone. \ne schrony przeciwbombowe. Wznie- Ale nie ulega wątpliwości. że łąc:r.nic 

znaJduit!my następujące ciekawe rozwaM W ciągu ostatnich dwuch miesięcy siono wielkie reflektory i ustawiono całe z siłami lotnlczcml flota <llll{iel:ka może 
żania na temat możliwości wybuchu no zaszły we wszystkich tych punktach baterje dział przeciwlotniczych. W sa- teraz w każdej chwili przyst<\pić do 
wej wojny europejskiej i skutków, jakie kolósalne zmiany. Dokona ho nietylko I meJ AnglJi przysplestotto fabrykacie: sa- zwycięsklegn ataku, by zbombn rdnwać 
pociągnie za sobą wtrącenie się Anglji odpowiedniego przegrupowania floty molotów i nowe maszyny natychmiast Neapol. lub miasta sycylijslde. Ale to 
do działań wojennych włosko - abisyń- lecz wzmocniono należycie wszystkie 1 po pierwszych lotach próbnych maJą będzie prawdopodobnie zbytci.:zne. 
skich. punkty strategiczne. Na Malcie, Gibral l być wysyłane na pia~ boju. Czy jest bowiem prn wdopodohne, 

Anglja nie chce wojny i będzie jej tarze i w innych punktach wzdłut trasy Z puktu widzenia strategicznego, są że Mussolini zgodzi się nn ~n1ierć ćwierć 
unikała w miarę sit i możliwości. Ale śródziemnomorskiej utworzono speclal- to. oczywiście. tylko środki obronne. miliona żołnierzy i robotników? ... 
już dziś Anglja liczy się z tern, że woj- ••••••u•••••••••• ••••u•••• u u••••••••••• u•••••••••••••••••••••• ...... ...,....„.~flr••.,..... 
~=rrzoE~fi~~::.~~!~ub:i;u':i:U~:U~~ł l to Kłopoty· sobowto' ra króla ·ang·1elsk·1ego . Londyn byłby oczywiście bardzo za-
dowolony z tego, gdyby udało mu się o-
siągnąć swe cele bez jednego wystrzału Bumorys.tyczny epizod na iiticach Londynu.--Cl.eń" kslACIO Walji karabinowego. Gdyby udało się Ujarz- 77 Y 
mić Włochy przy pomocy sankcyj eko- w stolicy nad~ekwańskiej.-RozczaroW{lnie gangsterów, któr1.y 
nomicznych, byłoby to najlepsze wyj- ł li k 'I h dó 
ście. Ale Jeśli sankcje nie odniosą pożą• po OW8 08 ro 8 81lmf)C O W 
danego skutku i jeśli z drugiej strony (z) - Jesteśmy niewolnikami naszej 1 Wa!ji bawi w Paryżu, wszędzie, gdzie !znajdował się w przykrej sytuacji. Ody 
klęski wojsk włoskich w AbisynJI nie popularności - skarżyła się pewncgu się ukazuje, brany jest za gościa angiel- pewnego razu Madden1 ubrany w swói 
spowodują zmian we Włoszech, wtedy razu sławna. gwiazda filmowa. skiego, którego kof)Jui~ w chodzie, r;µ· piękny mundur admiralski. przechodził 
Anglja każe zamilknąć swym dyploma• Aby uchronić się od przykrych skut- chach ź wy11zowie tak doklante, że nawet ulicami Londynu, powstało nagle zbic­
tom i otworzy usta działom pancerni- ków sławy, wybitne osobistości postu- najlepsi znawcy ludtl, Jakimi .<ta pottie- gowisko. Lotem błyskawicy rozniosła 
ków. gują się sobowtórami. rz.v hotelowi, daia się na to JJodobieli- się wieść, że król osobiście t)aii'il Sill w 

Takie jest mniemanie czołowych po- Tak np., Greta Garbo posiada sobo- stwo nabrać. Francuski sobowtór księ- City, Jakiś entuzjasta począł ze wszyst-
lityków angielskich. I dodać należy, wtóra, zastępującego ją na premjerach, cia Walli ma jedno tylko zmartwienie: kich sił wołać: „Niech żY}e król!"-aclmł · 
że. przedsięwzięcie to uważa się w An- bankietach i przyjęciach. Każdy reżyser mianowicie nie może naśladowoć swego rał został w m.11,11\en\u oka otoczony tłu­
glji za bezryzykowne, albowiem wojska filomy ma do swej dyspozyicji sz~reg- prawzoru w ubiorach„. Niestety skrom- mem. który zgotowal mu owacyjne 
wfoskie w Afryce zależne są całkowicie statystów, podobnych do tych artystów., ne je~o zarobki nie pozwalają mu na ta- przyjęcie. Madden schronił się do pobli„ 
od Londynu. Jetell flota angielska za· którzy występują w głównych rolach ki luksus. skiego hotelu. Przez długie Rodziny tłó~ 
blokuje brzegi Erytrei, 200.000 włoskich filmu. I Najmniej tachwycony jest swym „cie- czyły się przed budynkiem tł11my. do-
żołnierzy i robotników w Afryce spotka Sobowtórów swoich posiadają nie- ·1 niem" sam książę WalJi, który obawia magające się tkazania kr61a Jerzego. 
niechybna śmierć, albowiem zamknięty tylko artyści filmowi .W wielu miastach 

1 
się, że jeżeli „~ief1" ten popełni kiedy~ Autentyczny król serdeczt1ie się u„ 

zostanie dowóz wody, artykułów spo- istnieją młodzi mężczyzn!, zdradzający 
1 
kolwiek R"lupstwo. może ono t>ÓjśĆ na ra- śmiał, gdy mu opowiedziano o wypad• 

.tywczycb I amunicji. I Jcśll nawet wte pewne podobieństwo do nast~pcy tronu I chunek jego królewskiego obowtóra.„ ku. jaki spotkał jego sobowtóra. 
cly wojska abisyńskie nie przystąpią do angielskiego, Najbardziej podobny z nich j Zmarły admirał an.1rlelski. Sir Char- Oczywiście, sobowtóra swego pn la­
ataku, Włosi w Afryce będą musieli zgi mieszka w Paryżu. Jest to newien agent, les Madden zawdzięcza swą popularność da i król samochodów, HcnrJJk Ford. 
nąć z głodu i wyczerpania. Jest rzeczą posiadaja.cy przedstawicielstwa firm za-,w pewnej mierze swemu fraPttjącemu Ten jednak poznał rozkosz sławy jedy~ 
nie do pomyślenia, aby udalo się Wlo- granicznych. Z podobieństwa swego jest podobieństwu do króla Jerzf?go V-go, nie i naJclemnieJszej strony. Odzie tYl· 
chom przebić poprzez zwarty lańcuch on niezmierni dumny, a gdy książę Z tytułu tego admirał Madden nieraz ko się ukazuje, jest napastowany przez. 
blokady. Z tego też względu każdy żoł oooooc; · ~:~ ;~ . . ~~ '7::.'r; : .-:-.::; .-.--~;~~~-,~ . ;;--:;-:;--~~--oc~::·'~ v„ x..<;c~~ ludzi. którzy domag-ają się od nie~o t>t>· 
nierz wloski, wysyłany w tej chwili do d h d życaki lub protekcji, czy innej grzecz.­
Afryki nie jest wzmocnieniem pozycji Roosev?lt ·po OC rona :arm1a•1 etektywo' w ności. Zapewnienia, że jest tylko skroni„ włoskich lecz ich osłabieniem!... Im licz ""' 'I U nym urz~dnlkiem, mało 11omał{ają „cle-
nieisza bowiem będzie armja włoska w Niezwykłe środki ostrożności podezas podró:ty przed- niowi" Forda. Podobieństwo jego i kró-
Afryce Wschodniej, tern skuteczniejsza Iem samochodów jest bowłerti tak łudzą• będzie ewentualna blokada angielska. wyborcze\ pre 7,ydent11 U.S.A. ce, że nikt mu nie wierzy. Niera7. spot-

A przytem flota angielska t>rzy blo- (z) Niedawne zabójstwo dyktatora !!o niezwłocznie w więzieniu na czas po- kał się z zapewnieniem. te jest rlaJwięk-
kadzie wcale nie będzie narażona na Luizjany, Longa, otoczo.ne~o we dnie i bytu pretydenta w danem mie§ćie. Aresz szym skąpcem na świecie. 
szwank. Wystarczy tylko, że pancer- w nocy przez detektywów, nasunęło ko· towano również wstvstkie osoby podej- Rozgoryictony sobowtór napiMł pew­
niki angielskie usadowią się na straży niectnc>ść wtmo,;ni<>noj Ochrony prezy- j rzane 1 ta.kie, kt6rt zdradzały objawy nego razu łtst do prawdziwego P'otda, 
przy dwuch bramach Morza Sródziem- denta Roo~evelta. , roz1trofu- nerwo-w•ito, a uawet odlnatza opisując mu we wzruszający sposób 
nego ....... przy Gibraltarze i kanale Suez- Roosevelt! odbywa),cy o.hecni~ przed 1 jęce się tylko wybuchowtm tempeta-j' wstystkle te przykrości. Po.rd nie ~oz­
kim. Ewentualnie wchodzi jeszcze w wyborczy ob1azd Stanow Z1ednocz(:-nych I mentem. ctufłł ~fe Jedłlak bYnajmnleJ I odpisał. 
rachubę blokada Massui i portu Mo~a- jest piln0wany taik, ia1k taden jeszcze: Bardzo szczeJ!ółowym ł •krupulatnym · że cieszy Sff;, łż zwyllly ~mierMnlk mo­
discio we włoskiej części półwyspu· So- przed nim prezydent Ameryki. I badaniom poddani zootali wszyscy uraęd te fJO.tnat nareszcie WS.tYstkte TJriY}f'it· 
mali. Wszystkie listy anoniftl<>we z Voitróż ' nicy kolej.owi linij, które pre:tvdent miał' no~cl. tvypt~waJące z postada11ła ml!u· 

W pierwszej fazie konfliktu włosko- kami pod adresem '.Roosevelta, zostały ' przejeżdżać - poczynając od naotelnł-1 nów. .-
abisyńskiego Anglia nie występowała P.rzcd ie!ło odjazdem dokładnie zbadane. ków stacyj, a koncząc n.a dróżnikach.-\ Ciara przykrości sobowtóra Porda 
tak energicznie z tego względu, że nie Poufni astenci wybrali z nich te, któ:-c J Wypytywano tych ltid.ti o kh poglądy przepełniła się, gdy został pewne.tro razu 
była jeszcze wtedy przygotowana do- żostały nada.ne w trt!.asUtth, ptzlilwid~ia· pd~tyctne, ~ulęJłano dokła,dne in.forma· uprowadzony przez gangst11r6W, ltcta..­
statccznie do w.ojny.. W sierpniu atak nych w planie p.re.zydenU„ Do rnlut • cle o 1c:1 Ptzeuł<1ścL cych na to, te u~yskaia bogaty olw11. 
włoski kosztowałby Anglję bardzo wie„ tyth wyjechali niezwłoctnłe dtttektywi I Wreszcie ptzlld pocł,ifiem R00oseV"9l· RozczaroWl1nłe . ich było .lednak wielkie 
le. Plota angielska na Morzu ~ródzlcm policji federaln~l i wszczęili P!l!!t~klw~- t·a iechat stale inrty pocl41(, napełnlo11y, i rozwścieczeni nieo.czekiwanem nie.po· 
nem była słaba i uległaby przemocy nia autorrów. Niektóre t. tvch listow p1- detektywami, Gd-y tylko poełĄ~ prtay• 1 wodzeniem, wyrzucili fals~ywe~o Forda 
włoskiej. Pobrzeże C:giptu i ważny dla I sarte Już były przed pa.r11 laty. Mimo to defita ()J;>ust.ctlł itkieś mill!ato, ttiezwłOiCZ z będąCe1ro w biegu auta. Tym razem 

~ O••d~ d: • .h7~t~kll. :~:1.~l:!i!i~(t~e;;~~~N~~ ·::~~o~~:.:.~~~~~~1t~~~ 
Wróg kolei, samoahodów i telegrafu 1:~.:.o:~t'.:~~vcl:t~.;.r:1~ci boktór• hojnym darem. 

Zapisał swóJ miljonowy majątek na rzecz „zasłu~onych .111111111111111111111111111111111 1 .1111111111111111m11111111111111111111111111111111!illllllllll!!!1111111Hln:11111111lllilll!!lllll!lll!l!lllllllillllllllilllllll!lllllllll r 
w walce ż nledorzeczd.emi wynu•azkam•"··· D'"•i?ld~zyny mt'łosne pmzez rad ·0 W Stanach Zjednoczonych, w ma em dągrtionym przez tę samą parę kucy- GW U U . 14 ; 

miasteczku_ Jow~, .z~arł niedawno bo· ków, którą nieboszczyk na ży~ia uży- Jak nłejmlały narieczony wybrnął z krytyczne1" .;tuac·,1.. 
gacz - orygmał, nieJak1 John Motz. Zmar- wał do wyJazdów za miłijlto. . . „„ • 
ty byt z11any od szeregu lat ze swojej Motz t>ozostawit testament, który . <z>, Biil !"folt ~dznac~a sie nietwtkłl\ poriuc1la go, przebyWajqc w tow:11·zy„ 
wprost fanatyczne) nienawiści od wgzel· okazał się również dziwaczny, jak i całe meśi:n1ałośc1ą. Nie maJąc osobiście od· stwie innego męiczyztlY. Młod71 spo­
kich zdobyczy techniki I do całeJ spół• Zycie· jego autora. Stary orygi11at roz- wagi zdradzenia wYbrance ~wego ser~ tykali się coraz rzadziej. Pewnego razu 
czesnej cywilizacji. porządził mianowicie, aby .cały jego ma- ca gorących swyich uczuć, uzył do tego Bill otrzymał od swej ukochane.i list. w 

Motz prowadził źycle samotnika. jątek utyty został na utworze11ie full- celu radia, za które10 TJO~redntctwem którym komunikowała mu. te przenosi 
Nie miał przyjaciół atli znajomych, ni• dacji, z której odsetki mają być przezna- przesłał ntlodei dzi1wt1Ynt1 swe ó~Wiad- ~ię do Filade}fji. W liście nie hył podany 
czytywał nigdy gazet, z zasady nie Jet„ czottc jako nagrody dla ludzi ,,najbat- czyny. ' ttowy adres Eweliny. 
dził koleją ani samochodami. Nigdy nie dzieł zastużonyc1t W walce z rtiedorzecz· Słuchacze rozmaitych amerykańskich Po paru tygod11iach niefortunny 
telefonował, ttie posługiwał się rówrtież nemi wymysłami sp6kzes11ej techniki". stacyj niidawczych zwrócili J)rzM paru amant dowiedział się. że Ewelina zamie­
poczt~. Do wyjazdu poza obręb mia-- Jako rtaibardz1ej niedorzeczne wy- dniami uwag~ na następujące ogłosze- rza ivst<wić w zwia,zek małże1iski. Po­
steczka używal staromodnego powoziku nalazki wymietlione są \V testamencie nie: Uprasza sie TJ. Eweline Bothwell z niewaz adres młodej dziewczyny nie był 
zaprzężonego w parę kucyków. dżlwaka • mi1Jo!1eta następujące wyna- Cl1lcago, aby nie WYchodzila. zartu"ż. mu znany Bill wpadł na pomysł oświad-

Przed śmiercią bogacz - oryginał we- lazki: tadjo1 elektryczne oświetlenie, Jasnowlos.v Bill vragnta TJO}ctć ia za żo- cienia się przez radjo. 
zwal do siebie jednego z dawnych swych mtlstyny do plsa11ła, koleJe żelazne, sa- nę''. Pisma amerykańskie, które zalntere­
przyjaciół i iobowll\tał go, aby nie po- mochód i telegraf. Krewni zmarłego Niezwykle te oświadiczyny poprzedia 1 sowały się, oczywiście, tą spraw:t. po­

·~wolił przewieźć go na mieJsce wlecz- dziwaka wszczęli starania, celem obale· następująca 11istorja miłosna: Bill Holt l daj!\. te oświnclczyrly nrzez rad jo od-
11e10 sPQczy11ku karawanem • samocho„ nia testamentu. Zdaniem ich, Motz w I Ewelina Bothwell poztlali sle przed ro-· ntosł.r nożądar1y skutek i że niebawóm 
dem. Przyjaciel dotrzymał da11egg przy chwili sporza,dzania swego testamentu l<!em. Ponieważ Bttl był nieśmiały i ma- 1 odbcdtie się ślub Billa ż ódtyskana na-
rzeczenia: zw toki Mótza przewie.zlono 

1 
nie był przy zdrowych zmysłach. łomówny, przeto tnlecierpliWiona dziew„: raeaona.. 

-na cmentarz w, &\t)'ldym kl.raw,tn.ia.' czyna, którfl była atudehtkit medycyny,· 
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Tysiące oczu, wpatr~onych w dumną postać dyktatora, który 

na pięknym rumaku witał obywateli Rzymu . 
Wspaniale widowisko w s~oli€g _lfolji 

D\Ya razy w ciągu jednego dnia Mus- J razem zajął on miejsce na specjalnej try- tator przeszedł między dwoma pawilo- wiły Jak gdyby symbol Jego siły i mocy. 
solinl pokazał się mieszkańcom Rzymu bunie. Już zdaleka można było dostrzec nami i skierował się ku swej trybunie. Kilka razy zaledwie, kiedy policjanci 
podczas święta pulkJl rzymskiej, stwo- ruchliwość Duce, połączoną z tak cha- Głośne okrzyki „Duce,Duce", towarzy. robili bardziej skomplikowane ćwiczenia 
rzone przez Il Duce przed 10-clu laty. rakterystyczną dla niego pewnością sie- szyły każdemu jego krokowi. Wszedł- - motocykliści skakali z trampolin, a 

Na hipodromie Villa Clori przedefi- bie. Mówią, że Duce po mistrzowsku pa- szy na trybunę, Mussolini podszedł do jeźdźcy przeskakiwali przez płonące bar 
!owało przed Mussolinim i zgromadza- nuje nad sobą; wiedząc, że stanowi on lewej poręczy, uniósł rękę w pozdro- ·jery i koła - Duce odwracał się do swej 
nemi tłumami widzów 5000 policjantów. w każdej chwili obiekt obserwacji ty- wieniu i z uśmiechem kiwnął głową. To świty i uśmiechał się z zadowoleniem. 
Szeregi składały się z kawalerii, rowe- sięcy, kontroluje ~ażdy swój ruch. była jego odpowiedź na przypwitanie Dopiero kiedy ·odegrana została sce· 
rzystów, motocyklistów, lekkick tanków tłumu. To samo uczynił, zbliżywszy się na batalistyczna, w polu zabrzmiały kar 
karetek pogotowia, przeznaczonych d1a Rzym wita Mussoliniego do prawej strony poręczy, a następnie, taczownice i armaty, kawalerzyści rzu-
ofiar postępujących tuż za samochodami nie odwracając się więcej, podszedł do cili się do ataku, a motocykliści rozpo-
miotaczy bomb łzawiących. • Ukazani~ się Mussoliniego odbyło się balustrady, wstąpił na niewielkie pod- częli jakąś zwariowaną gonitwę i wszyst 

Parada włoskiej zmilitaryzowanej po- niezwykle efektowni~. Gdy rozległ się wyższenie i szeroko rozstawiając ręce, ko przesłonił gęsty dym, - Mussolini 
!icji wywierała silne wrażenie. krzrk: „li Duce", - wszyscy wstali oparł się o barierę. zmienił swą pozę i wyglądał, Jak czło• 

• z m1efsc Jak Jeden mąż, tysiące rąk pod- Tłumy w dalszym ciągu wznosiły en- wiek, którego interesuje walka, czy tet w oczek·1wanlu dyktatora ni<?sło się z pozdrowieniem faSZfStow- tuzjastyczne okrzyki, lecz Duce nie zwra wojskowy, któremu dano powąchać pro· 
. . sk1em, .a tysiące kapefuszy powiewało cał się więcej w ich.kierunku. Tak, oparł chu. Lecz gdy dym się rozwiał - przed 

Wszy?tk1e t:~buny były zapełmon.e w powietrzu. l szy się 0 barjerę, stał Mussolini całą go- widzami znów się ukazał Il Duce z dutn• 
do ~statmeg? m1~Jsc~. Wszyscy oczek1- I tym razem tow,arzyla Mussoliniemu dzinę, nie zmieniając swej postawy. nie odrzuconą wtył głową. 
wah z nłecierphwoscią zjawienia się liczna świta. Energicznym krokiem dyk · Nogi w wysokich czarnych butach stano-
MussoJiniego, które miało być pierwszem ·•••••••••••H•••o•o••••••••••••••t•••••••••••••••••••••• ••••••• .... ••••o••~•••••••• ........ od chwili uchwalenia sakncyj w Ge-
newie. Za s tabliczki czekolady zdradził negusa.„ i(iedy Duce w towarzystwie świty 
ukazał się na pięknym koniu, wszystkie 
spojrzenia skierowały się w jego stronę. 
Mussolini, który przekroczył już pięć­
dziesiątkę, trzyma się w siodle tak, jak 
gdyby on i koń stanowili Jedną całość. 
Dyktator włoski przejechał obok usta­
wiających się oddziałów policji, podno­
sząc energicznym ruchem prawą rękę 
do pozdrowienia faszystowskiego. Gło­
wę miał dumnie wzniesioną, a plecy trzy 

Przekupiony urzędnik etjopski zakomunikował tajny rozkaz cesarza 
włoskiemu kierownikowi urzędu telegraficzneg·o, który 

~nis~c~·ęl pofq«;z~nne Addis-Jl6e6ę ~ jrondern 

mal prosto i nieruchomo. 
Mussolini ubrany był w swój zwykły 

zielonkawo • szary frencz komendanta 
milicji faszystowskiej. Czarna koszula 
i·'czarna czapka faszystowska, obramo­
w,ana czerwopy~. dopełniały ~ałoścl Je!' 
go stroju. 

Po raz drugi ukazał się Mussolini rzy 
mianom tegoż dnia wieczorem. Tym 

Rekonstrukcja zadrzewienia 
ulicy Piotrkowskiej 

(z). W Abisynji tym egzotycznym kra- i Kierownikiem najważniejszej linii te­
ju paradoksów i kontrastów, do ostatnich i lcgraHcznej, idącej z Asmary do Adui i z 
niemal dni zajmował odpowiedzialne sta- Adi.:i do Makalle, a wreszcie stamtąd na 
nowisko w urzędzie telegraficznym południe - do Addis-Abeby, byl mlody 
Włoch nazwiskiem Tonio Donizelli. Nie Włoch, Tonio Donizelli. Wkrótce po roz­
należy się temu zresztą specjalnie dzi- poczęciu działań wojennych telegrafista 
wić, gdy się zważy, że większa część włoski zbiegł, przekradłszy się na stronę 
połączeń telegraficznych i urządzeń, ja- wt oską.· przyczem zabrawszy ze sobą 
kie istnieją w -:Abisynji, została skonstru- pewtte najważniejsze ezęści urządzenia, 
owana przez Włochów na ich własny 1 na pewien czas 
rachunek. Było to jeszcze za czasówj odciął stolicę abisyńską od północnego 
przyjaźni włosko-abisyńskiej. 1 • frontu. 

····················~·~········~ .... ~ ........ ~ ........... . 
,,Chiński mur'' do of a Abisynji 

Łódź, 28 października. Tajemnicze wilcze doły czy:Ja1ą na tanld włoskie 
(v) W związku z robotami brukars- { b) 0 .1 . k . . b d ·1 · Ab" ·• · • b · kiemi i niwelacją ulic przy ul. Piotrko- s . ~.o n,e zacie .aW1eme wz .u z1 s1ym t.eren1e is~n1i, staną się ast10~ 

skiej na odcinku od Andrzeja do Gtó- fa~t, ze Ab1_synczycy nie ~opuszcza1ą d~ 1 nem n~e ~o zdobycia. . 
wnej, poziom chodników został częścio- w1el~ terenow ~wego p~nstwa. ei:ropei· 1 ~bISynczycy są ,h~r~zo dumm z .tych 
wo obniżony wobec czego uszkodzone czyk?.W:· Jak ~ię <?'kazu1.e, ~b1~ynczycy 1 swoich przy~oto·n'an 1 n1~ dopus~c~aJą .w 
zostały korzenie rosnących tam drzew. roz.wi1ag ener~1czme d~iała.~osc. Gd)'. 1 te okchce białych,, .J!rozą~ un ,sm1ercią. 

Ponieważ drzew t idow l Sl wo1ska. walczą na. froncie P?łr;ocnym ! , Pobudowan.o rowntez ~elki dołow,, prze-
ty t . d . ~ zra, t ~ y . .ę . połudmowym, tysiące robotnikow czyni r znaczonych na pułapki dla tankow. -k' \ m s ame, ·f~ zia Pan akvJ .. mieJ- przygotowania do zabezpieczenia cen-j Tylko Abisyńczycy wiedzą, Rdzie znaj­

~ IC . p~zys~~PI P? tr~kons~~u. CJl za- tralnych prowincyj przed atakiem wojsk I dują się zdradliwe otwory, zakryte zie· 
rzcw1ema u rcy IO r ows Iel. włoskich. mią. Mury obronne w Rórach ciągną sięl 

.Drzewa c~or~ zostaty usunięte, ~13:ś Według krążących pogłosek, Abisyń 'na olbrzymiej przestrzeni w odległości 
zd~ owe prz~n.ies10ne d.o parków mieJ- czycy mieli pobudować w wąwozach i na~ 100 kilometrów od granicy Gerlogubi i I 
sk1ch. Na m1eJSCU usumętych drze:v ~u- szczytach górskich, twierdze z głazów i w ok~licach Ogadenu. ł 
sadzone zostaną klony amervkanskre, kamieni które przy naturalnym górzy· 1 

• 
które szybka rosnąc, są jednak wytrzy-J ' 

~~; t:.~";·~~~~J.'ódmi•ści• i :•dają Zb li żenłe Ian cus k O· n i em ie ck ie 
PONIEDZIAŁEK w „TABAR~NIE. w dziedzinie współpracy kulturalnej 

Kto jest smutny, komu się nudzt, lub komu• , . . . . ,' . .' 
dokllcza kryzys - niech uda się do „Tabarinu" Paryż, 28 pazdztermka. 1stmec od czasu d0Jśc1a do władzy na-
naielegantszego lokalu n<>cnego w Łodzi, gdzie (PAT) Podając wiadomość o ewen- rodowego socjalizmu. ' 
beztrosko. spędzi czas i zapomni o codziennych tualności powołania prof. Anima na sta- Ostatnio Tow. francusko - Niemie- 1 
troskach 1 kłopotach. · k d · T p k' ·1 d · ł 1 ,, d · 1 

W lokalu tym wre codziennie ochoQ:a zaba- nowkts o Np:ze:vok~1czącebgol" OkVf·k ran- kc Je wtznlolw1 o s~ą ziak~ nfosc. akJ~~ 1' 

wa, w której udział biorą zarówno publiczność cus o - iem1ec iego, er ms 1 ores- oncer < asyczneJ muzy 1 rancus 1e3 
jak i artyści. pondent Agenc~ Havasa zauważa, ze w zamku Monbiiou, na którym byli obe 1 

P,ezpośredni kontakt z publicznością nawiązu- pewne kota niemieckie, zachęcone przez cni ambasador francuski francois Pon- 1 

Je f_rec. Roner, wie_deńcz~k. kt?ry zadziwia nas Ribbentroppa, usitują ożywić to ugru- cet, v. Ribbentropp i wiele innvch osu- · 
swoi~m1 sztu_czkamt karcianemi. Num~ry teg;o pow&:Y1ie które w praktyce przestało bistości ze świata polityczneO'o dowcipnego 1 sympatycznego artysty cieszą się ' . ,.., ' 
olb;1ymlcm powodzeniem. 

Podoba ią się także bardzo występy dwuch 
doskonałych tancerek: węgierki, pełnej tempe- Anonimowa dykt~iura partyj 

zniekształca wolę wyborców francuskich 
1 ameotu Jetty Angelo i Lucy Doree, odznaczają. 
cej się nieprzeciętną urodą. Doskonały iest tak­
że duet angielskich tancerzy Nadines. I 

Pt1bliczność bawi się wyśmienicie, spędzając Paryż, 28 paźctz.iernika. reprezentuje tylko 10 procent 
czas na o_glądaniu programu artystyczneg~ i na (PAT) Przemówienie Tardieu, wygło ców. 
tańcu .. do któ~ego przygrywa, orkiestra Wemrota szone na uroczystości odsłonięcia pom· Głosuje się zresztą w myśl 
grppuinca n::l)lepszych ,muzyKów. nika Maginot w Revigny miało silne ak· anonimowej dyktatury partii, będącej 

li\"strz Weinrot posiada b. bogaty repertuar cent olit zne wyrazicielką około 200 tysięcy wybor-r.ai•10wszw C" h przebo jów muzycznych. Y P yc · . 
Obecny prrgram w „Tabarinic" za trzy dni B. premier poddał mianowicie os'rej ców, czyli pół proc. narodu francuskie· 

ze!dz;e z ai'sz::. a ,,.i<:c kto nie w;diial jeszcze krylyce obowiązujący we Francji sy- ~o, nicsłuszni ·z pozbawi·aiący naród fran· 
art:.·s.t6w i ar_tystek mu~i się pc:spieszyć, bo stem wyborczy zaznaczając, .że więk· cuski realnej władzy. 
ok~ 7 , ~ t1lrn nie. pr~dko sie. nadarzy. szość parlament·arna wyłoniona przez System wyborczy powinien - zakoń 

Dziś w pon1edz1alek fa1f z nelnym progra- b k' ' · · b • · · : mem nitystycznym 0 godz. 5.15, a wieczorem wy ory franc~s i.e, me i?St yna1mn1e1 I czył Tardieu - ulec l!runtownej refor· 
dancing. wyl:'aem wioJ.11 wa.ększości narodu, lecz m1e, 

Nakrótko przed ucieczką Tonio Do­
nizelii miał być na rozkaz Negusa aresz­
towany i przewieziony pod eskortą do 
Addis Abeby. 

Rozkaz ten ttaile Selassie wydał oso­
biście przez telefon rasowi Seyoumowi, 
nie chcąc korzystać z telegrafu w oba­
wie przed przejGciem odnośnej wiadomo 
śei przez szpiegów. 

Mimo, że stacja telegraficzna, która 
prz.ejęfa rozmowę Negusa ze swym do· 
wódcą wojsk, znajdowała się wgłębi 
lasu, - Donizelli dowiedział się o treści 
rozkazu. Donióst mu ją tełegraiista et}op­
ski, który sprzedał tajemnicę swego ce­
sarza za 3 tabliczki czekolady. 

Ta nędzna zapłata umożliwiła Doni·· 
zellemu ucieczkę, który zdążył zniszczyć 
przed opuszczeniem Addis Abeby połą­
czenie telegraficzne z północnym fron­

n 
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Opieka nad dziećmi 
w w ieku przedszkolnym 

Opieka nad dziećmi w wieku przed­
szkolnym jest niedostateczna, wobec 
czego . Podjęto starania o zwiększenie 
liczby przedszkoli na terenie naszego 
miasta. ... 

Dzieci łódzkich robotników potrzebu­
ją znacznie więcej opieki, niż tnne. Oj­
ciec cały dzień jest w fabryce, matka też 
pracuje po trzy, cztery dni w tygodniu 
i dziecko same zostaje w domu, kręci się 
T>O podwórzu, zawiera znajomości z in­
nemi dziećmi, na których ulica wywarła 
już swój zgubny wpływ, 

Na terenie Łodzi jest 59 przedszkoli, 
podczas gdy dzieci w wieku przedszkol­
nym jest 34 tysiace! 

Z tej liczby zaledwie 2.900 uczęszcza 
do ,przedszkoli, a więc tylko 11 procent 
ogółu dziecl. 

Z 59 przedszkoli w Łodzi 13 prowa­
dzi zarząd miejski, daja,c opiekę. 825 dzie 
ciom, 28 przedszkoli pozostaje pod piecza 
organizacyj społecznych a prywatnych 
przedszkoli jest 18. 

Zgodnie z zarzadzeniem samorza,du 
łódzkiego do vrzedszkoli miejskich przyj 
mowane sa w pierwszym rzędzie siero­
ty i półsieroty, a następnie dzieci bezro­
botnych. Okazuje się, że 50 proc. dzieci 
przebywających w przedszkolach pocho 
dzi z warstw robotniczych. 

Obecnie rozważa się możliwości po­
większenia liczby przedszkoli w naszem 
mieście. Chodzi mianowicie o zapewnie­
nie należytej opieki jeszcze kilku tysia­
com dzieci, o dożywianie ich, pomoc w 

Pogłoski o wysłaniu dwuch łodzian 
na front włosko-abisyński. - Ojciec ich zaprzecza temu, oś.wiad­

czając, że synowie jego są obywatelami polskimi 
Lódź, 28 października. Beno Opoczyński sprowadził do Włoch z tego powodu, że nie jest obywatelem 

(k) Od kilku dńi po mieście naszem młodszego brata Szymona,. którv skoń- włoskim. Dopiero w zes.ztym tygodniu 
krążą sensacyjne pogłoski o powołaniu czyt średnią szkotę w Łodzi i za namu- dostaliśmy od niego list. w którym nie 
na front włosko • abisyński dwuch . Io· wą rodziny poszedł śladami brata, stud- wspomina nic o wysłaniu go na front. 
dzian, synów znanego w Łodzi kupca jując architekturę. Donosi, że powodzi mu sie bardzo do-
p. M. Opoczyńskiego, właściciela skła- Obecnie w związku z wojną włosko- brze i że pracuje w dalszym ciągu nad 
du tapet przy ul. Piotrkowskiej 88. abisyńską starszy syn p, Opoczyńskie· budową „pałacu faszystowskie20"; któ· 

- Pogłoski te brzmią, jak nastepuje: go jako obywatel państwa włoskiego ry stanie w Medjolanie. 
Dwaj synowie p. Opoczyńskiego po został wcielony do szeregów I wysła- Mtcdszy syn także nie słyszał _oic o 

uko1iczeniu szkól w Łodzi udali się na ny z kilku tysiącami nowych żołnierzy tern, że ma pójść na front... 
wyższe studja do Włoch. Starszy Be- na front. Wyjaśnienie p. Opoczyńskiego poda 
no wyjechał już przed siedmiu laty i · Aby sprawdzić, _czy pogłoski te od- !iśmy z obowiązku dziennikarskiego. W 
.skończywszy w Mediolanie wyższe stu powiadają prawdzie udaliśmy sie do oi- każdym bądź razie wielu ze zna.iomych­
dia uzyskał tytuł inżyniera architekta. ca odbydwu młodych Opoczyńskich, p. Beniamina Opoczyńskiego stwierdza 

Ponieważ zamierzał na state osie- zamieszkałego przy ul. Legjonów 19, - z całą stanowczością, że jest on oby­
dlić się we Włoszech, wszczał kroki który zaprzeczył kategorycznie tym watelem włoskim, jednak co do tego, 
celem uzyskania obywatelstwa włoskie wiadomościom, oświadczając. co nastę- czy wysłany on został na front. to nikt_ 
go, co mu się udało. puje: nie może tego konkretnie stwierdzić. · 

Otrzymawszy dobrze płatną posadę, - Syn mój nie poszedł na front, a to 
• 

Komorne ZD razy wyższe niż przed woiną 
Związek .Lokatorów prosi o obniżenie czynszu .o· 50 procent 

Memorjał do p. premjera Kościałkowskiego 
Łódź, 28 października dalkowskiego, obszerny memorjał. biera specjalnej wagi w okręgu przemy-

(v) - Związek Lokatorów i Sublo- W memorjale tym, Związek. nawią- słowym łódzkim, który najdotkliwiej 
ka torów województwa Mdzkiego, wy- zując do expose p. premiera w części odczuwa . skutki k~yzysu i be~robocia, 
słał w dniu wczorajszym na ręce p. pre- dotyczącej obniżenia komornego, wska- a który zawsze korzystał z wy1ątkowe­
mjera Rady Ministrów Zyndrama Koś- zuje na to, że kwestia mieszkaniowa na- go przywileju tańszego komornego od 

pozostałych ośrodków w kraju. nauce itp. 

. , Dozorcy domowi zapowiadaią strajk 
• 'fALi.Jtr • „ o ile właściciele domów obniżą im zarobki if-ali.cr .' Tu 

Związek, w memoriale swym, prosi, 
ażeby uwzględniając wyjątkowe położe­
nie Lodzi obniżyć komorne dla lokali 
wszystkich kategoryj, w starych l no­
wych domach o 50 procent, podporząd­
kować ustawie o ochronie lokat. również 
i mieszkania w nowych domach, zawle­
śić jvyrokl eksmisyjne dla właścicieli 
małych mieszkań i zubożałych, umorzyć 
zaległości komorniane bezrobotnym i zu­
bożałym aż po dzień 31 grudnia 1934 
roku, wstrzymać eksmisję w tych wy..-. 
pą~ą,cji,. w Jdó!.Ych }YY,dział ?tJieki .Spo­
łeczneJ me '15ędz1e mogł ełłsm1tQwanemu, 
zapewnić innego pomieszczenia oraz· 
przyznać organizacjom lokatorskim de­
cydujący wpływ na · ustalenie listy taw~ 
ników Urzędu Rozjemczego. 

----------"G::J.;~- Lódź, 28 października. I śclach są b. niskie. Dozorcy otrzymują 
PROGRfrgts1:c?ł8~0i1!1n}~.DZKIEJ (k) Łodzi grozi strajk dozorców do- po kilka złotych tygodniowo i za pienią-

PONIEDZIALEK, 28 października 1935 r. mowych w związku z wypowiedzeniem 

1 

dze te muszą utrzym. ać siebie I rodzi-
6,30_6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo• umowy Zbiorowej przez właścicieli do- ny. 

rze". ó.33-.6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34- mów na przedmieściach. Tymcząsem właściciele domów chcą 
6.50: Gimnastyka. 6.50-7.50: Muzyka (płyty). Sprawa zajęcia odpowiednieg-o sta- . obniżyć te .głodowe zarobk!i o 40 pro-W przerwie o godz. 7.20: Dziennik poranny. · k d ' b I 7.50- 7.55: Odczytanie progr, na dzieli oieżąćy, llOWIS a przei;_ OZ..ol;.cow y la przed- ·r. llent W zależności od kategorji domu, CO 
7.55- 8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10: Audycja miotem obraq J~a rhięd.~yzwią.zjrnwei · ' j~ st wogóle nię d.Q . ~om:yMenia, . . . 
cła szkół, ' 8.10-11.57: Przerwa. 11.57-lZ.03: kun. ferencjf~'' '.fdóta 1 oCfóy'ta ~sie 'W ioKa:lu 1 · - \Vobec tego zapaaJa uchwaY~, -..lże 
Sygnał czasu z .Warszawy. Hejnał z Krakowa. k d p " 12.03 _ 12.15. _ Dziennik połurlniowv . ~ 2 . 15 _ zw1ąz u zawo owego „ raca • . w razie nieodstąpienia właścicieli do-
13.25 Koncert południowy w wykonaniu Małej Przedstawiciele trzech zwiazków - mów od swych żądań dozorcy domowi 
Onkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskie_ klasowego, „Praca" i Chrześciiańskie- w lodzi podejmą strajk i wezwa dozor· 
go. 13.25-13.30 Chwilka dla kobie·t. 13.30- go z· d · z d „, k ó t d i h • 'd ieś -14.30 Piosenki o miło-ści - płyty. 14.30-15.12 Je noczema awo owego ws aza- c w za ru n onyc w sro m cłu, by 

Przerwa. li, że zarobki dozorców na orzedmle- . solidaryzowali się z Ich akcją. W dalszym ciągu memorjafu, zwią­
zek wskazuje na to, że przy przelicze­
niu czynszu komornianego z roku 1914 
nie była uwzględniona możliwość po­
gorszenia sytuacji gospodarczej kraju 

15.12-15_15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.25: Przegląd giełdowy warszawski 
15.25-15.30: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.30-16.00. Arje i pieśni w wykonaniu niemiec-

kich ś.piewaków - płyty. 
l6.00-16.15. Lekcja języka niemieckiego - po­

prowadzi dr. Jan Piprek. 
16.16-16.45. Koncert t.ria salonowego Haliny 

Dwaj złodzieje kolejowi 
skozonE na kar_, wl„zienia i spadku cen. Sztywne ceny komorne-

ł..ódź, 28 października. Jswe usprawiedliwienie, chyba tylko to, go sprawily! ~e płacimy o.hecnie k.omor-
(gr) - W dniu 8 si,erpnia r. b., na że kradł rzekomo z biedy. Sąd skazał l"e dwadziesc1a .razy wyzs~e a!lizeli w 

worcu Łódź - fabryczna powstał wiei- go na 1 rok więzieni~ okresie prze~wo1ennym,. o~hc.zaJąC we d-
i zamęt. Jakiś pasażer wzywał roz- ~.~ ług wa_rtośc} !1abywcz,eJ. p1emądza. 
aczliwe pomocy i gonił jakiegoś osob- Na tej samej .sesji rozpatrywana była I _ Pomewaz Je~nocz:sme wprowadzone 
ika, usiłującego zmieszać się z tłumem. sprawa złodzieja kolejowego, Antoniego . zo~t~ło. moratonu.m h1potecz1?e dla w tas 
onieważ dnia tego przyjechało tym po- Szymańskiego, stolarza z zawodu, któ-1 nosc1 mer~chomeJ, u.trzy~~me kom?rn~­
iągiem bardzo wiele osób, pościg byt ry w czasie od 15 sierpnia do 8 września go w skali przedwoJenneJ Jest spec1alme 
ardzo utrudniony. Pojawił się poli- r. b. kradł systematycznie deski, magazy krzywdzą~e. . . 
jant, który przy drzwiach wyjściowych nowane na stacji kolejowej w Widze- Zapo~1~dana obmz,ka k_omornego \~ 
czekiwał już nadejścia ściganego osob- Wie. wysokosc1 .35 proc. będzie ~la Ło~z1 
ika. Straty kolei państwowej nie były co- stanowczo med?stateczna, gdyz dotkm~-
Wzywającym pomocy był Marian prawda zbyt wysokie, czyn jednak Szy- t~ kryzysem ?srodek I?rzemystowy -:-v1-

ylberberg, któremu złodziej porwał wa mańskiego _ karygodny. ~!en .korzystac ze ,specJalnych przyw1l;­
~kę w chwili, gdy Z. postawił ją na pe- Na przewodzie sądowym zostato u- JOW 1 u~yska~ obmz~ę. k_?mornego do ;,O 
onie, by. ~yj~ć z kieszen.i bilet kolejowy dowodnione, że Szymański już nie po raz 1' proc. o ecneJ wyso osc1. ' h'fiiiłitt.'.J~ 

Zlodz1~J ~Jęto. By~ ~1m 24·1.etnł ~a- pierwszy dopuścił się kradzieży. Sąd 
~an. Kali.nsk1, karany · JUZ 2-letmem w1ę- skazał go za to przestępstwo na 8 mie- · „ ..lt.t • 
1emem i domem poprawy. sięcy więzienia. ~ :• 

Przed sąde: złodziej :e miał nic na . „ „ 

Zgc1e PobJODIC: 28 PAŻDZIERNIKA 193S r. 
OTWARCIE UNIWERSYTETU ROBOTNI· !:został przed paru t}'lgodniami doprowadzony na . MiQdzy godz .. 8 -m~ ~ 10-tą ran~ . z .P?Wodze-

CZEGO. polecenie zaT"Zą,du miasta do pożądanego stanu. , ~iem m?zemy z~ła tw:ac in teresy p 1en !ę.zn.- , po-
W lokalu własnym pTZy zbiegu ulic Traugutta Ułożone zostały nowe nłyty betonowe na całej " ~cza~ 1 lokowac P!~lll~dze . !est to takze odpo­

Chłod.nej, odbyło się uroczyste otwarcie Uni- szerokości chodn~ka ku zadowoleniu licznych na ! w . ed n·~ pora do. ubieg:rn1a się o· pracę oraz do 
ersy.tetu Rob~tniczego powoła~e~o do życia tym ?dcinku przechod~iów. Aliści po dwuch ty- I ~upna 1 sprzedazy maszy1_1, sp,rzętów domowJ:ch 
rzez P. T. K. 1 O. R. „Pochodma . .go.dniach zerwano częsć płyt betonowych, gdyż 1 _zwierz;it. G0dz. 1.1 - t~ p1zyn1es1e gorsze wp1y-

Otwarcie zagaił nrezes Wyżyikowski, poczem P. A. S. T-a przystąpiła do zakładania kabla. I N.Y. zde.r.e rwcwan;e 1. przykre rozczarowania. 
rzemawiali pp. Botner, ~oliński i Klepper. Zapytujemy czy taka gospodanka jest właści- ! '. ie nalezy wtedy Za\".I~ra~ znajomoś~i ani. wy-

Obecny był na o.twarc1u prezes głównego za· wa i czy nie należało-by uprzednio porozumieć się l l ~szać w d a leką podroz .. K.o!o po!udrna dz 1 ał~ią 
a.idu ł" Szadkowsk1• • z Mag.istratem celem ujednostajnienia prac, uni- UJ~mne _wpływy dla mi~osc i 1 sp raw, wymag.aJ ą-

Wyllda.dy będą od.bywały s1ę .st~le w kat.tlą ikając rozgrzebywania chodnilków. cych szybloego za łatw1ema . Od , godz. 13-ei do 
edz1elę od godz. 10 m. 30. 'We1śc1e na odczyt I godz. 16-ei d:ibrze ies t s tarać się o wzgli; tl y 
ZJPła.t';lie. Wyikłasdów ta1k~ch odb~~ie si' 26. . OGRóDKI DZIALKOWE osób płc i odmien_nei i :;ata twiać korespomlencj ę. 
ele-kcie wygłaszać będą nietyliko m1e1scow1 pe· . . ' . . 1 Okres ten sprzyia takze pracown kom fabry•:;:-
goc;!zy. ale :również i specjalni-e zaproszeni z Po~ołany ikom1.tet przy Wyd1J1al~ Ol)leik1 ~>po I nym i rz emieśln i~om: Godz. 17_-ta przyniesie drn 

zi 1 Warszawy. łeczne1, przystęipu1e d~ ~pracow.ania szczegoło- 1 bne przeszkody 1 me_porozum.enia z domown'-

OSOBISTE. 
Pan Bolesław Futyma, nrezydent miasta Pa­

anic zachorował na grypę i pnez kilka dni nie 
dzie mógł opuś cić mieszkania. 

NIEWLAśCIW A GOSPODARKA. 
Nieświetny chodnik przy ul. Gdańskiej, wio­

cy do kina Oświatowego, biura Wydz. Opieiki 
oł., Elekltrown.i i. Ambulatorfum Miejskiego 

w~go sp:rawy uruchomienia z wiosną ogródików 1 kami i nie nadaje s;ę do nowych poczynafi. !'\)~. 
działkowych. . ! s tępny okr::s przyniesie żywe za i n ter~scw~n ~ 

Orrzymano ~wa. t_ereny, Jed~n czterohe~;~ro- sztuką ! spcrte1;1 i sprzyja wojsku i rnlodz ·ci.· 
wy _pr~y ul. Li:~ne1 . 1 ~mugowe1 na pas_'.w:1s.-ach . szknlnei. Wieczor pocz;iwszr od godz . .?O-ej _ 
rn1e1skich, dn1gi zas p.zy ul. Karolewskie)· zapowiada s'ę n:epomrślnie i przvniesie rfo;11~ 

REPERTUAR KIN. 
OśWIATOWE: ~ Wesoła wdówka. 
NOWOśSI: - Wielki gncz. 
LUNA; ·- Dwie Joasie. 

zm:trtwicnia i przykrcśc: w związku z rodzi ną. 
Dz·ecko dz;ś urodzone - in teligentne, weso­

łe, zam i łowan:e i zd oln ośc i do nauk śc :slych , 
. szkodzi sobie z powodu braku energj i, posiada 
·dar wymowy. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•; Bogdan Lot. 

' CZŁOWIEK SZUKA · S-PRAWIEDLIWOSCI„. 
Sensac·yjny romans współczesny 

I 52 •1============== 
STRESZCZE.Nlf POCZATKU POWIESCI - W dwójkę? - Boże, co ja zrobiłam.„ Dwanaście śmiertelnego przerażenia wzrokiem -
?omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- - w dwójkę.„ tysięcy - skąd ja wezmę tę sumę?.„ wpatrywara się w swego i;>rześladowcę, 

nych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja- Teraz Frankenstein, trzyma.iąc cią- - Głupstwo.„ - Frankenstein przy- bezsłownie żebrząc o litośc. 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w gie Wernerową pod ram1·e. odwróc!l tknął płonocą zapałkę do fajki. - Niech Ale on był nieublagany, miażdżył jej gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- ł · t k d• · bl' f k lony z pracy za to, te ujął się krzyw<1 olicz- głowę w stronę Zrębskie~o i uczynił się pani nie martwi, bo 111usia a pam stopę a 1ugo, a.z o 1cze o 1ary po ry-
kowanej przez dyrektora rc.botnicv. wymowny gest. wolną dłoflia. przegrać„. O key!... Na całej kuli ziem- lo się bladością. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką _ Daj-no te tysiąc złotych. orzyja~ skiej nie znajdzie 'Pani chy!ba takiego Wtedy podniósł się z miejsca, włożył 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. ~knęła I k ó czowieka, który potrafiłby u mnie wy- ręce do kieszeni spodni i skinął na .El-się n.a trupa mętczyzny l odciętą głową. w za- c~e U, - rzekł - t re jesteś mi Wi- Ch . k , ? . b' t 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w men.„ . . grać„. ce się pam prze onac - pro- z 1e ę: 
kiesz~ni trupa znaleziono 1~artkę nA ·ępujceij Jerzy roztożył początkowo rece, za- szę„. - Niech pani obejrzy te dlWie kar- - Chodźmy!.. 
treści: 1 . t t . . . ty które kłaidlę na stół: as pik i walet Posłusznie podążyła za nim, nie 

„Do "l(iadomości policji... Jeteli fa, Alfred• z~aczaJąc ym ~es em, ~e me ma me- ki~r, prawda?„. Pani przykryje je dło- zwracając uwagi na zdziwione spoirze­
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- mędzy, rychfo Jednak sięgnął oo port- nią, ot tak„. I teraz wziąć te karty i zno- nia gości, które skierowały się w i.eh dam!am,. te ~~~ord?wa! mnie Jan ~oJ?sz, któr;y fe!, gdy spojrzał na pobladła z gniewu C · ? t 
groził m1 dz.1S1a1 śm1erc1ą za wyinó -·.i pra~r . twarz swego groźnego przv!aciela na wu obejrzeć„. o .tam Jest„„ s ronę„. · 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa m1e- . . . b . . d 'd _ Dziewiątka trefl i dama karo.„ _ Tak :VYSZI~ do przedpokoju, a potem 11iące później stanął przed sądem, który skanł go Jego śc1ągmęte rw1 I riace noz rza. szepnęła· Elżbieta, oglądają<:. karty z nie- - na meośw1~tloną klatkę schodową.:·· 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera., Szeleszczące banknoty przeszły szyb- dowierzaniem. Frankenstem szedł przodem, pogw1-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie ko z ręki do ręki. . d · · h · k ś k · 
pr!ed te~minem wypuszczenia ~o, udaje s!ę ~oj Otrzymawszy pieniądze. Franken- - Więc widzi pani..„ - uśmiechnął I z UJąc SC!? a Ja ą marynars ą p1o~en: 
m1eszka01a Walczaka, który miał mu wyiaw1ć„ . dł ""l'b' b' się kapitan triumfująco. - Ze mną nie kę, ona milczała z opuszczoną na p1ers1 
k.to był mordercą Krausera, ale nie dowiedział I' stem wysze z L z. 1etą z 2'~ me!U· można wygrać„. Ale, mimo to. zaigramy głową„. 
s1.ę tej°: bo Walczak ... cho;y n'!- gruźlicę skonał, Bez pomocy gospodarza znaleźli V:' !e- jeszcze.„. ' Odgłos ich kroków wsiąkał w gruby 
rue z ą.zywszt zdrac\z1c .ta1em~1cy. I c!nym z salonów wolny stolik. wcismę- _ Poco?„. Przecie pan i tak mi odda dywan, którym były pokryte marmuro-Pam6Elźb1eta W~rnerowa, zona ttu.gona Wer- ty W•' wnękę balkonową Leżały Ha w·sz· ystko co przegrałam.. we stopn1·e ... nera, gl wnęgo akcJonarJusza fabryki samocho- . ~. . · 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer te mm dwie tahe kart. . _ Nib-y: dlaczego ?.„ . Na półpiętrze. - prz~ oknie k~pitan 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- - \Vięc gramy„. - uśmiechnąt się _ _ Bo to nie .byt a prawdziwa gra.„ I przystanął nagle 1 oparł się plecami o fra 
jem Łubko~skim. . kapitan i jął tasować kar.tv. Tak, ja to rozumiem„ mugę„. . .. 
~oprzedm kocha?ek ?V.ernerowe1. Jerzy Zręb- Elżciecie p"zypadł pierwszv bank _ O, ni'e' ... _ zaśmi'at si·ę męz'czyzna W .bladem świetle ks1ęzyca, sącz.ą-sk1, który zaprzysiągł JeJ zemstę za odrzucenie . '. . . . ' „. I 

Jego uczuć, staje się przypadkowo wlaśc1cielem Postaw1ra p1ęćdz1es1ąt zfotvch 1 WY· na cały głos. _Pani nie zna jeszcze ka- cego się przęz 1!1a.to~e szyby, zary~o: 
Hstów Walczaka. cofała się ze spięciokrotniona stawką.. pitana frankensteina, skoro sądzi pani, wywal się ~yrazme Jego ostry profil i 

List;:. pisane przez ~alczaka. zawierał~ s11;me Teraz przyszfa kolei na Frankenslc111a. z'e moz'na od n1'ego debrać to co i'uz·. raz błyszczące c1emne, okrutne oczy.„ z nad rewelac1e. Walczak pisał, że Ro~osz me 1est . , . ' 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, - Dw1esc1e złotych!... - zaanonso- wziął... Phi... - dmuchnął przed siebie fajki, tkwiącej ciągle mi~dzy zebami, 
żyje dotychczas i powc>dzi mu sie bardzo dobrze. wał swó: bank. dymem z fajki. _ I takbym wziąt te pie py~ał od czasu do czasu s1lnv obłoczek 

Po jego ~śmierci" Krauserowa ~..!ebrała pie· A: 1 ? d ł 1=1J d h ćb , t . l' T I g nąt w mroku nią,dze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilkn - Z ty e • - Z Umia a ~ie L żbie- nią ze, C 0 ysmy na we me gra !„. a I . . .„ . , . . 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- ta. ·- To szaleństwo„. · gra była tylko po to, żeby zachować ja- Elzb1eta z~trzy!11~fa s1.~ .rown.iez -
zwłsko na 'Werner i założył nową fabrykę„. - h wiem„. Baccarat we dwójkę I ki eś pozory, żeby pani nie było zbyt o d':"a schodki wyzeJ, wp13a1ąc się pal-
. Zrębski szantażuie. Werryera, wymusza od wog6Je jest absurdem, ale orzecie gra-lprzykro.„ cami w drzewo P?ręc~y„. 

mego 100.000 złotych 1.za.· pieniądze te za~.lada my .. ~ Więc?„. . _Nie rozumiem„ _nastraszyła się, Dokoła dzwomta cisza, mącona chy-
~loo gry do spółki/z HJ!dą Pożą.rqw. wl11-ścicięJ- r ·-D b ,_ , . . ~ wr:~w. t" -· c "t - ? - - - tba tylko biciem własnego serca k_'ł-, domu schadzelc, - ,1 r L.e„. . i;- Lule cl. - . o o znaczy. „. . . , ·:· 
.. tńbkow.skl <?Pa.~owany został ~.emonem ~ty, I _.Elżbieta. wzięł.a karty do reki i tai- 1 ~ Ta z~a~zy.„ .- Frankenstem wy- -~ak urzeczona wp~trywata się. ter.az. 

a gdy st":'1erdz1!, ze ~arzeczona 1eg~ - Wikta rza?a w nie z zapartym oddechem. ma wiat dobitme. kazde słowo. - To zna-I kobiet~ w twarz męzc~yzny, stoJącego 
spótyka s1~ ze ~rębsk1m - począł s1~ narkoty- miala tr"y dokupiła figurę a Fr::mken czy moja mata że ty jesteś już moja w okme ... Trwało to krotko, bo oto roz-zować, staJąC Się bezwolnem narzędziem W rę- "' ' \ ' ' - ' · ? T' • tk d • ' legł Się jego przyciszony głos· kach pz:zewrotnel kochanki - Wernerowei. stein odkrył siedem i zav.1rnął pienią- r?zum1e~z. „. Y 1 wszys o, co o cie- _ 

1 
. , _ • • : • • • 

A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, dze. b1e nalezy„. Ty„„ Chodz. no.„ Bhz~J'. bhzeJ„. 
w iaki sposób może udowodnić, że nie Jest mor- _ Cz'erysta itoty~h w banku _ - Jak pan śmie?„. • Bez stov.:~ zrobiła to, co Je1 nakazał. 
?ercą. ~ewaego dnia S_POŁyka go Walczakowa . . . . k ótk '"' „. - Cicho!.. Słuchaj co mówię i nie i czekał z b1jącem ~ercem na dalsze rJZ 
I pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała nznaJmlł r . o. I d . . h ', . . d I kaz 
Wernerowi. lWalczakowa nie wiedziała, te tym, ·- Nie będę grata, bo w taki sposób og ~ aJ się n~ tyc. go~Cl! c.o t~ Ste ~ą, 1 y. . . . . 
któregc;i zastała w willi nie był Werner, ale_ dojdziemy do zawrotnych sum. a ja nie bo ~a.den z rn~h me osm1eh s1ę.zm1e- 1 - T~, Jak Cl na imię?„. No mów, dla 
ZrębskiJ. b' t 1 · tó ·k· rzyc z kapitanem Frankenstemem„. ·czego milczysz„. 

Rogosz pob.iegt. do Wernera z.apytać o listy, ma~ pr~y so !C' Y e .go v. I„. - wy- Chcesz zobaczyć? Zaraz ci pokażę, jak I - Elżbieta„. 
ale ten odpow1edz1al mu, że. o mczem nie 'Yie. pow1ediial~ kobieta Je?nem. tchem. dam sobie radę ze wszystkimi _ O, Elisabeth„. _ zanucił Frank en 
Spot~wszy towarzysza cell, przcstępoę B1ru· ·- To ruc„. - brzmiata zimna odpo- , . h . . · . „ć„ st · · ł · d b d - T 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pom6gl w odszu- wiec"ź _Ma pani u mn'e k ed t O .. Mow1ąc to, c ciał ~ę podnieś z krze I em, I?Ocz~m ~z1ą J.ą po ro ę. - y, 
kaniu· listu Walczaka. ' ' 1 r V .„ ru- sfa, ale ona przytrzymała go kurczowo słucha], boisz się mme ?„. Iię ?.„ 
. Biruń poll pozorem wydostania .te.go lis~u za- my.„ . . za rękę. . - Boję się„ - zadrżały wargi ko-

b1~ra Rogosza na ~rawę do w1lh, gdzie za- - Nie chcę.„ • I _ Nie, nie.„ _ wyszeptała z wielką 1 b1ety. 
m1erzal dokon~ć kradzieży brylantów. . · - Grnmy„. - powtórzvł PranKen- b . ź . I _ To dobrze .. _ nachylił się nad Nagle dal się słyszeć odgłos kroków. B1ruń stcin · d ł k t p t · ,_ 1.• OJa mą. . . . . · , 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej . ' 1 roz a . ar y, . 0 e~ nac11Y 11 - Więc słuchaj„ - zmarszczył groź· mą 1 uchwyc1.ł Ją wpol. 
chwili schował się za kotarę. się P!zez stol.ik tak bh~ko. ze dotykał nie brwi i powiódł wzrokiem dokoła. -1 · Elżbieta zachwiała się na nogach i 

Do pokoi~ wsze?! iakiś . mężcz~zna. z kobie- prawi~ ustami t.warzy Eiibietv. - Gra- Nie licz na niczyją pomoc ani teraz, ani 1 bezwładnie opadła w jego ramiona„. 
· tą. R.ogosz ie~t mimowolnym św1.adk1en:i gwal my,. s1yszy pam?.„ . nigdy bo to ci się na nic nie przyda„.! W tej chwili poczuła na ustach roz-townei sceny 1 rozmowy, z którei wymka, że . ·~·i d , .1 • ' . · I , · ć z d · ł · .· •, mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- ~! o en SI ny zmys1owy uonł, sto- O key, moJa ma.la„. - Stasowat kartyl P.a cną pieczę „ a rza a ! wyprę.t.y1cl 
ie kobietę, imieniem Erna. wa Jego byly nabrzmlafe zniewalającą i rozdał: - Gramy dalej„. I się w rozkosznym bólu, ktorv sor::i.wi<ll 

W P~wnei ~hwili rozwścieczony Jei uporem namiętnością. - Nie, przecie ja nie mam pieniędzy.! jej Jego stalowy uścisk„. 
rzucił s:ę. na mą ze sztyletem. w ręce, ale Ro- Serce Elżbiety zadrżało. ooczem ·u- Boże, czego pan chce ode mnie ?.„ -wy 1 Mia.ta wrażenie, że to cielsko węża 
gosz pośpieszył na pomoc Ern1e. I · hł 1· d ł bi' k l C ' 1 tł · k t · · k ó · · Kapitan frankenstein, odgrażając się, wy- CIC · o _nag e w :ęczą.cem a . rozkosz- szepta a 1s a p aczu. - o to wszyst-: op o. ~ się o o 1eJ rą , n g, szyi, ze 
chodzi, a :Erna prosi swego wybawcę, aby przy- nem memal oczek1wanm.„ Nie mogla ko ma znaczyć?.„ j zdusi Ją, stłoczy.„ 
iąl od niei Pożyczkę. zroz:1mieć, w jaki sposób to sie stało · - Cicho!.. - nakazał jej wzrokiem. - Przestań!.. PrzestaflL. 

Re>~osz .zakoch~I się w_piękneJ Ernie, która że ten dziwny nieznany je.i zupełni~ Cicho!... Przedtem graliśmy o pieniądze ' - Boisz się mnie?„. I będziesz się odwzaiemma mu s1e uczuciem. · ' k ó . · , . któ · t k b l · t ' mnie bala s ? frankenstein składa wizytę Zrębskiemu i da- m7zc1.yzna, o t rym nic Jeszcu me J · re 1 a . Y. y mo1e~ . eraz ~agra1?~ za.w ze. „. 
i~ ~u do zrozumienia, że potrzebuje od niego w1e~~1ala„ zawładnał od _ oierwszej I Jeszcz~ o c1eb1e, choc1az nalezysz JUZ - Tak„: 'f ak„. . , . . 
p1en1edzy. Podczas rozmowy ich do pokoju we- chwili jeJ wolą, sercem, móz~iem.„ do mme.„ Wypuś~1ł ią nagle z obJęc 1 pogroz!l: 
szla Wern~ro:'-'a._ z którą frankenstein chce za- K;m był ten b ut· lny d kt t s· I - Nie będę grać!.. - zdobyła się - Pamięta]„. Bo z tymi, co mnie się grać w dz1ew1ątke · r ·• · V a or- a- EI· b' ·t 1· b t N' nie boją rob · tak O t k -· mozw2niec, piękny JEik szatan i iak sza- z ie ~ na rozpacz iwy un · - 1e , . 1ę „. '. <: „. 

Elżbieta ńie była teraz soba. nie u- +an s;iny'> Dla ·zegr tal{ trudn~ będę, me będę!.„ - powtórzyła z za.cie- . Mow1ąc to, chwycił Ją nagle za pu-
. t d b · '' · · „. 1,; • • ? · u- ktym · uporem. - Co pan sobie myśli? kieł włosów, wypadających spod k::pe-

mia a z o yć się na najlżejszv choćby przeć się rozk~zo~1 .iego _acz?·:„ że z kim pan ma do czynienia?„. lusika na kark i szarpnął z cakj sity ku 
protest przeciwko brutalności. z jaką , Na te pytam<ł: me potrafi .Elzb1~ta ~na _ Cicho!.. _ brzmiało groźne ostrze· sobie. 
zetknęła się po raz p!erwszv w iyclu„. !ezć ,tera~ żadn.eJ. odpo~edz1, czuJąc Ja~ żenie: I -· Ur li!... - wrzasneła Elżbiet i. _ 
Początkowo, gdy poczuta znienacka J~kas lemwa, .c1~z~a niemoc rozchodzi _ Nie boję się pana, pan rozumie? 1Boli!„ Co robisz?„. 
t1otknięcie obcej dłoni, która ujęta Ją się po calem JeJ c1e!e„. . Coś za jeden? Czego chcesz?„. I Frankenstein wyglądał jak demon, 
zdecydowanym chwytem za łokieć, o- .. Odry Franken~tem i;iusnął wargami Frankenstein przygryzł dolną wargę,; znęcają~y się nad niewinną ct 11 sz ą„. zwat się w niej bunt„. . JeJ czoło, g~y owionął Ją gorącym odde- hamując wzbierającą w nim wściekłość. i Twarz Jego stała siG blada, nczv 111'zy-

Już otworzyła usta, bv sKarcić ostro chem, strac1la na sekundę przytomność„. Wbit w twarz Elżbiety złe, przenikliwe I gasły i cofnęły się głębiej pod czaszkę„. 
śmiałka, gdy w tej chwili uirzała nad Żrenice jej ~aszły mgłą, pierś za.falo- oczy i odłożył wolno talię kart„. Jedno-iDrugą, wolną dłonią zamkną! kuo .•:cie 
sobą iego drapieżną, dzika. ale i piękną wata gwałtownie„. cześnie opart ciężki swój but 0 jej stopę' usta i syknął· 
zarazem twarz, bfvszczące oczv i ciem- - Czterysta złotych w banku„. - i nacisnął z całej siły„. I - Tak " taśnie robię z iakimi. co 
110-!Ymsowe zmysłowe war.11:i„. usłyszała znowu jego gfos. - Bije pani? - A!.. - krótki okrzyk bólu wydarł ;śmią mnie nie słuchać„ 

Ci<ifem Elżbiety wstrzasnaf nagły - Biję.„ Mam osiem.„ się z piersi kobiety. · ! I pchnął Elżbietę z rozmachc:m. aż 
·lreszcz. - To mało: ja mam dziewięć„. -1 - Nie krzycz!.. - syknąt sadysta i potoczy ta się pod ścianę z gbi.;h:rn ję-
• -· Cn to? - zdouyfa sie na led\vo Osiemset w banku„. I wzmógł. ucisk. :-:-- Ni~ k~zycz, bo przy kiem: Potem z~l!żyt. si~ do n.i ej \volpym 
:-osty~„~lnv szept. I Po godzinie tej szaleńczej gry Wer- , wszystkich zbiJę cię, Jak psa. .. Po krokiem, podniost Ją 1 spoJrzał prosto 

- - Nic tił kiego„: - wvoowiedziaf I nerowa przegrała ,dwanaście tysięc~ zło- ~warzy, styszys~_?..„ Po~a!r~!... - pot o- w oczy. 
zwolna Frankenstem. - Za2'ramy w 1 tych, z czego szesćset złotych gotowką. zył na stole zac1smęte p1ęsc1. - P~aczesz? , 
c.lziewiatkę, dobrze?„. j Dopiero teraz przyszło na nią opamięta-j Elżbieta skręcała się wprost z bólu, - Nie„. - zagryzła warg'i do krwi. 

- Tak„. - odparła Elżbieta, nie nie. Chwyciła się za głowę .i szepnęła ale .nie 9d:ważyla .si~ już na ~lośniejsze .. (Dalszy ci·ąg j„„tro) 
oanując zupełnie nad swoją wol~ d.rżącym głosem: słowo. Zahypnotyzowanym, pełnym u 
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~r. GUSTAW KOHN Dr. Med. WŁODZIMIERZ 

ŻADZIEWICZ 
„.a•••••m11••••••••••··:~:~:;-········· 1 ~.... Dr. Wołkowyski 

specjalista Specjalista chorób 
akusz&l'-Glinekoloq uszu. nosa, gardła I krtani 

Rff~RMA[KIE z mark" ZAKOttttlKi~ . apec. chor. wenerycznych, sk6rnych 

znane od 1602 roku. j M łlz '" t . . i płciowych. 
ReguluJłł żołądek, chronią od reumatvz· ' a n.I • Cegr el mana 11 tel 238·02 

UL. PlŁ.SU~SKIEGO 51, tel. 170-03. Łódt, PIOTRKOWSKA 164, teł. 125-26 
Prz.y1mu1e 8-12 i 3-6 po poi. Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 

mu. cierpień wątroby, ~admiernej otyłoś.ci,j Zaplsufole od 8.i2 1 od 4.9 w nle~z. I 8 ;1 ta od 9-1 
!t artretyzmu. uderzeń krwi do głowy. uśm1e· · swe ę 

DOKTÓR o Kl k rzalą hemoroidy. czyszczą krew i przy skłon-! nl~mowlęta ( ) 

H 
• r acz owa nokiach do obstrukcji są łagodnym łrod·l do 

• •ZUlnCICh8I • kle~ przeczy~zczaJącym. ! K 
1
. Ml b „ Rozmaite 

CHOROBY SKÓRNE i WENE.RY<;ZNf POLOŻNICTWO I CHOROB Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. i IDO I etto 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. KOBlECf. y żądać W aptekach i skła„" FfLI.CJA KRONZYf..:BER, Pomorska 67 

w ~3"9-1, od. 5-9 pp, PIOTRKOWSKA 99, teł. 213-66. ~.!IHG!l"" d h ZAKONNIKIEM" ~~ zgubiła dowód osobisty, wyd w Łodzi. 
-°2C..._~~ŚW~!_a ~ l0-1. Orzyjmuje Codz. od 10-12 i 5-8 wiecz aC Z U nn ' ...... 29 

DR. MED. or me~ H Lu BI cz ·······••11m••••11••··················· ~s5~~!c1a~ArK~jśeciu~~~r~;~ g~ 
Kop~ł-0'''Skl.i · · • Or. HENRYKOWSKI~- of. parter, te1. 170-18 io 

~ W. !Spec. chorób sóruych, wenerycznych Specjalista chorób skórnych, o J p ZAKLAD fotograficzny ,,fotorys" wł. L. 
I l moczopłciowych. wenerycznych I seksualnych r an olab Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska 

ODA
""SPKOWRóCIL 'CEOIELNIANA p~wró7clłt l f 

41 32 
TRAUCUTTA 9, ł:el. 262·98, • ft 79). Wykonuię zdjęcia do Ubezp. Spoi . 

• 1, A 37, tel. 232-55 : r. • ee on 1 - . d 8 11 · 6-9 · matrykuł i t. p. otaz wywołania i ko· 
przyjmuje od 7-8-ej wie~z. j Przyjmuj~ od. g, 8:-10, 12-2, 5-8 w. . 0 . - . , 

1 w. CHOROBY WEWNĘTRZNI! pjowania. Spec. amatorskie. Ceny niS-: 
LEKARZ-DENTYSTA ! W niedziele ' św1eta od 9-ll rano. medz. i św11,ta od 9-12,30. I ALLERGICZNE. kie. 30 

F. Kopciowskal~r ROJTE R Dr. J. NADEL 0

:~:etJt:~~:>~tl~;:ru7i· ~2i~~fne~~~iŚcf~; :~rt;ta~!~0:3: 
powróciła. Przyjmuje od 9-3-el I • AKUSZER Cil „EKOLOG Tel. 164-21. powiedni dla bezdzietnego małżeństwa 

ODA~SKA 37, tel. 
232

_
55 

' i chor. SK6RY, Wl.OSóW • n -~odz. przyleć 5-7.~ _, łazienka, telefon, pianino, naichętniel 
od 4 _ 7-ei w Lecznic I WENERYCZl'IE ANDRZEJA 4 Telefon z calkowitem utrzymaniem. Wiado-

PIOTRKOWSKA 29
4

, tel. 1~·2•89 l'I A R U T O W I C Z A 24 ~28·92 o R d t „ mość: Sienkiewicza 37, m. 41, telefon 

Dr. w. BALICKA od 8-l-ej, ~~~~~~~9-ej wieczór.oo:;::imRilCHERI r. un sz BID l~~~; :;:e~dd~:-:ol~y~;~wi-
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) J A K o· e' s o N POWRÓCIŁ AKUSZER- CilNEKOLQQ zt~f: 1ż~~o=k~!1' 9~a:weis~ :i 

Ciiorob Nt: ~eL 1~4-03. SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH POMORSKA 7' ~';J;!:~ I 4 - 7 po poi. 
przyJmuJe ~,. :j~t~n~ dz~e~e~~C•:,nedo 

3 
CHIRURG :WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH/ Przyjmuje od 8-10 r. I ~-ej. / 

--· ------~--- - -- - -·--

1 od '1 do s-el. Spec. chirurgia kostna. i Połu~nlo~a 28 T.el. 201-93. ------------
n;;;-"'ii~~~~~;:;--;;;--;l~D~R~ . ..§SITT~EER!:Ll~N!SGUA!...1:22LJJ(N~o~w~o!....J:T!.ar!]g~ow~arPrzyimuie od 8-11 rano 1 od 5-8 - I 
Dr. NP!w"!'o~'" c K ''·UdWik f l\'·Klwiecz .. L~Kn~~; ie!eo~~;~e~~;d 9-1.1 or. H Hammer: 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKą 

~~~iN~If_~R618 ~1ti~~~~ioW?cłi LI m 11 18 NUSBAUMOWAmed. • l 
NAWROT 32 front 1 p Tel 213•18 CHOROBYSK6RNE i • Akuszer-~ln~kolog I 

P j ·' d ' ' • WE ... ERYC ! przeprowadził się na ul. I 

po cenach be.rdzo niskich. 
Przyjmu.ję również wszelkie 

· reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 

Iii, 18, Ili P• rzy ~u6~ ~-i '!.?· 9,30 rano I nr ZNE . lprz_:imuie od 10-1 I od 6-8 po poi· 11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). 1 

w nied i ś i t d1eiz'12 ł NAWROT 7, tel. 128-07 'Piotrkowska 51 tel. I Telef. 128-39 od 3-7 wiecz. I 
z. wę a o - w po. od 10-12 i 5-7-ei. i 121-23 --· ;;;;;.~! ============~ 

dla !:!~o!:~e!~,~:uąt łaodzianiB kąpią Się · częściej !'IM?r:~ -~ 
( ) 

Lódź, 28 października. Konieczność powiększenia zakładu kąpielowego TEATR MIEJSKI. 
v Zwtlązek Pracy Obywatelskiej przy ulicy Wodnłll·J . Dziś, w. poniedziałek i we wtorek o godzL 

Kobiet ot ·e d · l 
1
. t d d I . nie 8.30 wieczorem, a w środę I w czwartek 

Wl ra w mu 1S opa a we I Lód. 28 źd . 'k w t l t punktualnie o godz 7 30 wiecz psycholo(!iczno• 
świetlice dla bezrobotnych dziewcząt! . z, pa zierm a. j ym ce .u rozp?częte .zosta Y. ro- obyczajowa aztuka· Stu.air.t.6w 

0

„Szea11.asblatka.", 
w wieku powyżej 14 lat. Swietlice te bę . (v) o~ .cz~su obniżeni~ cen w taz- boty nad pow;ększe:i1em poJemności ko I poruszająca w ·~ałej fo::mle. az•r.eg wa~kich 
dą mieścić się jedna przy ul Dąbrow- mach m1e1sk1ch, dała s1e . zauważyć l tła w zakładzie kąpielowym. Prace nad problem~w z tycia mło?e1 dziewczyny. W. roli 

ski ej Nr. 1, zaś druga na Kozlnlłch przy l wzmożona fl'ekwencia w zakładach ką· . przebu~ową t rwać będ~ ?koło trzech tytu~:ne; :d~~.~h~a~ztery apekt~le _ 
ul. Przyłąkowej Nr. 104. I pJełowych. I t~g9dm, zaś P? tym ter~1me zakład ką- zrzeszeniowe. 

~ · tli · . . . . . p1elowy będzie w stame powiększyć 
. .:>Wie ce czynn~ będą w ~odzmach 1 Łodziarlle nauczeni h1gJeny kąpią ilość ~"Ydawanycb kąpieli Dy*ury aplek 

wieczorowych. Posiadać będą one spe- się obecnie znacznie częściej tak że u-1 • o 'ś d · t • kl rr 
· l b"bł" t k i Jnl l ' ~ ł z1 w nocy y:turu1ą nas ępuiące .apfe • c,a ną. l JO;e ~ czyte 1ę pism. ~azała się koniecznoć rozszerzenia f)t'· ~ Sukc. K. Leinwebra _ Plao WolnoAci 2, S~k;. 

Obie świethce obliczone sa na 120 Jemności miejskiego zakładu kąpielow;;-

1 
Y4 J. Hartmana - Młynarska 1, W. Dauieleckiego 

dziewcząt, które otrzymywać będą na go przy ul. Wodnej Nr. 25, abv zaspo- '" - Piotrkowska 127, A. Perelmana - Cegielnia· 
mle}scu podw~eczorek koić zapotrzebo a · · - ~ na ~2.. J. Cymera -; W61czal1ska 37, Sukc. F. • w me. W61c1okłego Nap.16rkowskiego 27. 

l Witmanowa nie zdążyła odpowie- - Ależ naturalnie. Na strychu znaj­
dzieć na pytanie męża, ponieważ wzrok duje się pokój służącej, która wczoraj 
jej znów zatrzymał się na oknie. wyjechała do chorei matki. Nie traćmy 

- :Edgarze... tam ktoś chodzi... jednak czasu. Czuwaj na dole. 
- Gdzie? Dlugi cień przewinąl się po ścieżce 
- W ogrodzie. i zniknąl za narożnikiem domu. Młody 

Podszedl do ok31a i rozejrzał się. smukly chłopak w uczniowskim mun-
- Nikogo niema. durze zwinnemi ruchami kota wspiął 

KWITNĄCE OSTY 
Powieść współczesna - Proszę cie, zadzwoń na Pryde- się po sznurowei drabinie na szczyt do-

Krystyna Witmanowa opuściła swego 
męża, który spędzał noce na hulankach l za­
mieszkała z Jn"ZYiacielem - Wiljanem Zol­
tanem. 

Ottokar po wyJetdzle żony nie mógł zna­
leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystt; 
i aby o niej zapomnieć, wyiechał do Ber­
lina. 

W jednym z nocnych lokali zawarł znajo­
mość z fordanserką ł!wą, która uczyniła na 
nim wieilkle wrażenie. Opowiedziała mu o 
swem tragicznem pożyciu z mężem, który 
pil i zdradzał Ją. 

Nad ranem Ottokar pożegnał :Ewę. 

Rozstali się na rogu ulicy i każde po 
dążyło w swoją stronę, ponieważ tak 
życzyła sobie :Ewa. Była spragniona sa 
motności. Myśl jej przebiegała w jednej 
sekundzie setki mil i oplatała jasną glów 
kę jedynej istotki, dla której w sercu 
Ewy nie było kresu poświęceńń.ń ń 

V. 
TAJEMNICZY LIST 

:Edgar Witman podniósł wzrok od 
biurka i skierował go w stronę piękne­
go zegara'., zdobiącego róg gabinetu. Do­
chodziła dwunasta. Za oknami szalała 
śnieżna zadymka. Silny wiatr przewalał 
się za domem i trząst drzewami w ogro­
dzie. Witman szczelnie zasłonił okna. 
Myśl 6 synu spędzała mu sen z powiek. 
Dwóch bieglych detektywów, których 
zawsze wysyłał wślad za syn'em, by 
strzegli jego życia, tym razem dawało 
niepokojące wieści. Witmanowi zacią­
żyła samotność nocy. Zdziwiło go, że 
żona nie spała również. Siedziała na łóż­
ku i nas tuchiwała, jakgdyby uszu jej do­
biegały jakieś tajemnicze głosy. Na wi-

ryka i każ mu z dozorcą zbadać ogród. mu. Z ponurej masy zamieci wyłaniała 
- Ależ Lidjo, co za dzieciństwo. Na- się co chwila śmiała, chłopięca twarz o 

dok męża przyłożyła palec do warg. wet złodziejowi nie chciałoby się wy- bystrych oczach, rzucających dokoła 
_ Nerwy, moja droga. Niepokój 0 bierać w taką noc. błyskawiczne spojrzenia. Na czwora-

Ottokara sprawia to, że czujesz się po- Jednakże zadzwonił na lokaja i ka- kach przesunął się ku bocznem11 oknu 
drażniona. Właśnie dziś znów telefono- zał mu przeszukać ogród. Po dłuższym facjatki: Ostrożnie zajrzał do wnętrza. 
,wał do mnie jeden z detektywów. czasie Fryderyk wrócił z oznajmieniem, Po dłuższej chwili, gdy oczy przyzwy-

.Witmanowa chwyciła męża za rękę. że państwo musieli zobaczyć cień ga- czaiły się do ciemności począł rozpozna 
_ I co? łęzi miotanych wiatrem, ponieważ cały wać przez szybę urządzenie pokoju. 
- Spotykają się w dalszym ciągu. ogród jest pusty{; Upewniwszy się, że łóżko staro próżne, 
_ z tą samą? Witman rozebral się i uspokojony zu- wyjął z kieszeni narzędzia i zabrał się 
_ Tak. Nazywa się Ewa Wilewska. P€'lnie położył się do lóżka. Chwilę do otwierania okna. Poszło mu nadspo-

Wiesz, jakie to niedobre ze względu na jeszcze rozmawiali z żoną o Ottokarze, dziewanie łatwo. Już zamierzał wejść 
Krystę. Gotowa stanowczo zażądać roz poczem pogrążyli się w głębokim śnie. do środka, gdy obok potoczył się mały 
wodu, a gdy będzie miała do tego po- . ~a okna~i w dalszym ciągu szalała kam~k owinięty w kartkę. Domyślnie 
wód... śmedznża. zamieć. W ponurym jęku wich- rozwma.t papier i przyświecając sobie 

Tym razem Witmanowa uśmiechnęła ru r a1a tytaniczna moc, gdyby demon latarka. odczytał: 
się. ~wątpienia ki rozp

1
acz

1
y, wywlóczący na „Zbyszku, nie zapomnij zamknąć 

- Ależ :Edgarze. Nasz chłopiec nie Jaw wszyst o, co ego w pomroce prze- skrytki". 
jest zakonnikiem. Krysta sama dużo za· szłości. Zbigniew szybko wsunął się przez 
winiła, że odeszła. Biedny Otto odchodzi Drzewa na straży domu Witmanów okno do pokoiku służącej i nie tracąc 
od zmyslów, a i teraz wiecznie dopytu- kołysały się gwałtownemi ruchami, a chwili czasu zdjął buty i w skarpetkach 
je. czy niema listu. Gdy przed południem ilekroć razy silniejszy podmuch wiatru, podszedł do drzwi. Wyjrzał na kory­
rozmawiałam z nim telefonicznie był gałęzie chylił do ziemi, zdawało się pel- tarz. Ciemno było i pusto. 
ogromnie zaniepokojony brakiem wiado zały szaremi cieniami po śniegu. Ciemne Młodociany złodziej kociemi rucha-
mości od Krysty. Wspomniałam mu 0 masy ponurych chmur pędziły z zawrot ml zsunął się po schodach nadól. 
tej Wilewskiej... ną szybkością, jak ułamki niezglębio- - - - - - - - - - -

- Cóż odpowiedział? nych otchłani. ~iat~ w dalszym ciągu W jasnym ranku legło zapomnienie 
- z nia. nawet flirt go nie wiąże. Po- zawodził . głębok1emi akordami melodji nocnej zamieci. Słońce rozwijało ciem-

prostu spotykają się jak dwoje przyja- wszechświata, . p~z~w?łY,wał najskryt-, ną ~asę śnieżnych chmur i padało gorą­
ciół i nic więcej. sze tęsknoty zycia 1 ciskał w okna do- cemi smugami na cały świat, który roz­

- Tak samo donosi mi Walec, ale mów grudami śniegu. ~ozbijały się na promienił się, ożywił, jakgdyby pod dot 
że też może wiedzieć? szybach z przenikliwem dzwonieniem. knięciem nowego życia. 

- Bądź spokojny, mój drogi. Ja oba- W pewnej chwili głośniej zaszumiały - Wyobraź sobie - zawołał Wit-
wiam się tylko o zdrowie Ottokara. krzaki, a .n.a białym dy'Yani.e ~iemi zary man, wchodząc do jadalni - wicher wy 
Wiesz jak on lubi nadużywać alkoholu. so~a~y się dwa _Iud~kie ciemc. Jedno- łamał okno w pokoju Karoliny. 
To może być dla niego zgubą. czesme odezwał się cichy szept: - Straszne rzeczy! ciekawa jestem 

- Młody jesti - Wszyscy śpią. ~wiatła zgaszone - czy Ottokar nosi przynajmniej ciepłe 
- To prawda... już dawno. ubranie. On zaw~"ze był bardzo lekko-
-: Cóż myślisz o Kryście? - spy- l - Czy wiesz napewno, że z dachu myślny. 

tal Witman po chwilowem milczeniu. I można wejść do środka?, (DalszY. ciąg Jutro.). 



uch na czele tabeli 
Ł. K. s .. Warszawianka i Sląsk ratują si~ od spadku 

Lódi, 28 paździiernika. czego strzału obrnńcy Le!rtii, Szczotkow HAJDUKI: RUCH - GARBARNIA 
Wozoirajsz.a niedziela H~owa była bo· skiego, następnie po sJJnym ataku Pi· 1:0 (0:0}. 

daj hajwatniejsza w dobie~ających już rych strzela w 28 min ~Ui!i b.ramkę. Le Pomimo porażki, Garbarniia ~rała do-
do koiica rozgrywkach mistrzowskich. gja przechodzi do ataku i . w 43 min. Na• brze i przeciwstawiła niezwykle twa,rdy 
Oblłtowała ona w szerel{ niespodzianek, wro.t zdobywa bramkę. Po przerwie opór. Wyróżniła się zwłaszcza pomóc. 
które mieć będą bardzo poważny wpływ gra jest równa i żadna ze stron nie po· W Ruchu zawodził ata.k, który był nie· 
na układ tabeli zarówno w jej górnej czę · trafi zdobyć dalszej bramki. dysponowainy strzałowo. Jedyna brafil· 
ści ja,k też i na szarym końcu. Sędziował p. Rutko•wskt ka zwycięska dla Ruchu padła dopiero 

Dzięki wo.zorajszei porażce Pogoni w LWóW: śLĄSK - POGO~ 2:1 (O:O). w 40 min. po przerwie, po rzucie roż· 
spotkanru ze Sląskiem ·na pierws ze miej G r a n iezwvkle ostra i zaża.rt.a. W nym. Zdobył ją główką Pełer-ek. Sę-
~·ce wysunął się znów mistrzowski Ruch, pier wszej połowie przeważa Sląsk, Je,cz dziował p. Seeman. -

· który ma jut ohe.cnie naipoważniejsze wynik utrzymuje się bezbram1rnwy. W KRAKóW: WISŁA - POLONJA 8:1 
szanse ponownego zdohycia tytułu mi- drugiej połowie Już w 1 mln.Matias strze (5:1). _ 
sŁl'tdiWl!!ikłe,i!o. la bramkę dla Po1~oni, ie·dnak wkrótce Kompwmitująca poirażka Pofonji, kitó 

W da1ne·i części zarówno ŁKS jak potem Fojczyk wyrównuje. Po tej bran1 ra iarała bez wiarv we własne siły. Wii-
ślą!!k 0 1raz WM-szawitanka zape\.vniły so· ce Sląsk przez jakiś czas przeważa i zdo sła mi,ała przez własny czas przvl!niata• 
bi,e już definitywnie pozostanie w lidze, bywa w 20 min. dru!1ą bramkę p·rzez jącą przewa~ę, zres.ztą ~rała ona b . do·· 
po1dc~e:!; !!dy nieróżowo przedstawia się I Więcka. Teraz do głosu dochodzi Po- 'brze1 a zwłaszcza Kotlarczyko,wie. Bram 
sytuacja Cra.tl'ovłi, która zdaie się bę- goń, uzyskując po kilku niebezpiecznych ki dla Wisły zdobyli: Artut' i Kopeć po 
dzte musiała pożegnać się z ligą . Do atakach rzut' karny. Matias strz~la go i 3, Habowski i Łyko po 1. Dla Po.lonji 
smutnej tej rzeczywisfości przyczynili w ręce bramkarza. Sędziował p. Ret- l bramkę strzelił Bułar1ow II. Sędziiował 
się W znaozrtei mier.ze sędz10wie, którzy ti!!. i p. Pozner. 
podo1brt.ie jak wczorai niefortunny p. , 
Krukowski nie c.zuie iakbś zb1Aniej sym Ili Wf• li 
pat~t:c:i:u?a~l:r~~~~kle~,nze·dstawia warszawianka·Ziednoczone· „,n 
si~ na.slęKpuluiąbco: Iote.resu,jący łró,jmeez łeltkoatletyezny przyniósł zwycięstwo Gier Pkt. St. br. ł . 

11 Ruch 18 24 35:21 zespo own warszawskiemu 
2) Po2on 13 23 48:25 j Lódi, 28 października. (W-ka) 16.50,6 przed Skowrońskim 
3) War.ta 18 22 34i241 . Trójmecz, lekkoatletyczny .Warwsza- (W·ka) 17.15 i J,ańczykiem _(~j . ) 17.22, 
4} Lei!i.a _ 18 18 32:33 1 wianka - Z1edno~wne - Wtttta1 który sztafeta 4x100 m; 1) W ,arszawtanka 16,ó 
5) L. K. S. 18 18 25:30 \ o·dbył się w dniu wczwa)szvtn pomimo sek. przed KP Zjednoczone 48,2 i W.imą, 
6l $ląsk 18 18 29:39 1 fatalnych w'arunków atmosferycznych s.ztafeta szwedzka: 1) Warsta.wiarlka 
7) WatSdwian: < 17 17 27 :31 1 na stadj0rn.i,e Wimy, zakończył Siią wy· 2.11,4 prze·d KPZiednoczone 2.15,6 i iWi 
8) .W~da 16 16 38:34 i sokiem zwycięstw:em Warnawiank~ to.o 1 mą. Tyc.zka: Anik.iefe~ (~.ima; 3.20 mt.r. 
9) G.Mharni.a 17 16 27:26 : pkt. prz2d KPZjednoczo.ne 64 pkt. 1 W:1.- prz,ed K~ucz.ewsklllll 1 G1erutłą (W-ka) 

10) Cnaicovia 18 14 30:32
1

1 mą 61 pkt. po 3 mtr. ,Os~c:zep: Lokajski 55.50 m. 
11) Polooia 18 8 17 :51 Warsizawianka wys'tąpiła w silnym nrzed Z wirkiem (W-ka) 43125- m. i Ka-
~ -I<:.rótki-e f.e:lacTe z _meczów wczp~ skłac4'>ie z Loka jskim.,_ Gieru.Hą, Lukasze ~zyńskim._ (Zj} 39;35 mh:, Dnk: 1) Gie-

r·itin_ ych brzmi~ na.stępujaco: wiczem, Zaw1eją i Karczewskim na cze-

1 
rutkt 38,25 przed. La;,;~em (Wimal J6.SO 

ŁOD:Zs CRACOVIA - LKS. 1:1 (0:0). le. Pomimo wysokiej k}a,sy zawo,dni· mtr. i Anuszc.zvkiem (Wima) 34.05 mtr. 
P~erwsza -połowa minęła pod zna- ków Wairszawianki nie można było o· 1 Kulas 1) Gie.rutt~ 12.98 mtr. przde Lan­

k1em prz.ewa~ł łodzian, lecz wszelkie ich sią~nąć na ro,zmokłym terenie dobrych gem 11.35 m. i Kłodasem 10.83 m. Skok ł 
ata:ki r~bi~ał:a ś·wietn.a obrona gości w·vn~ków. I w.dal: 1) Loikaiskl 6.23 mtr. przed Kujaw 
(P.~jąk - Doniec). Piern:s·Z~ P,?łowa Szc~e~ółowo przedstawiają się on,e skim fZi.) 6.12 mtr. i A?ikieiewem 5.72 
rm1a be,zbramkowo. Po zm1ame poi Cra następu1ąco: 100 mtr. 1) Łukaszewic z; mtr. Skok wzwyż: 1) Gi,eruUo 1.75 mtr, 
coviia graijąc z wi.aitrem silnie naciera, I lW-ka) 12 s,ek. p r zed Zawieją (W-ka) i I przed Madukiewi.czem (W-kal 1.70 mtr. 
miimo to, pierwszą bramkę zdobywa ŁKS \Kło·da:se.m (Wima), 400 mir. Zawieja 531 i Kuiawskim 1.65 mtr. Po1za kookur· 
w 4 miinude ze strzału Króla. Cią~łe sek: przed Maćkowiakttm (W-ka) 56 s.

1 
sem Loka,is.ki 1.75 mtrr 

ataiki Cracovili przynoszą jej wreszcie wy i Grobelnym (Zj.}, 5 klm. 1) Kiarcz,ewski 
równani,e w 11 min. 'Przez Górę; po ro· ==============-===::::r.>--=-=====~=-==-==Q:====~ 
gu hiitym prze.z ~sietińs~iel!<;>. Góra &kie l Kurpesa zwyclraż• . 
rowa.ł głów.ką pi:łkę do s:i.a.tk1. Tera'Z na "I 'J 
SlęJ?Uje okr~S ObUSifr01t1nvi7h, ata'~ÓW, kfó I W biegu naprzeła l 
re 1ednaik nie priZynos.zą 1uz zmiany. Sę· / Lód·• „8 'd· 1 'k · 
d · ł v -·k k' b ł b k · ' 1 " Vllz 21 erni a. 

na 
Reprezentacje Łodzi 
mecie pl-=łclarskle z Lublinem 

i Pomorzem 

·-·-~ 

Walne zebranie z. z. 
I(tak6w, ?8 patdziernika, 

W l<rakowlłł odbyło l!lę w dttiu wczoralszym 
Walne Zebranie Związku Związków Sportowych. 
Przewodniczył. płk. Ulrych. Na zebraniu były 
1eprezentowane 22 związki sportowe. PUWf. re· 
prezentow 41 płk. l<llhlskl. 

Uchwalotlo statut wraz z poprawkami, przy~ 
czem zz. będzie mlał , obeenle . większą władzę 
nad związkami sportowemi oraz nawiąże bliż· 
szy ni~ dotyohoza& kontakt z Państwowym Urzę 
dem Wychowania fizycznego. 

Obecni udali się w godzinach przedpołudnlo• 
wYch do krypty SW• Leonarda a następnie na 
Sowinleo. 

Zarząd dotychczasowy będzie pełnił swe 
funkcje, aż do normalneio zwyczaineio walnego 
Żebrania. 

CzechosłowacJa--W lochy 
2:1 

W Prad~e odbył się inecz piłkarski 
o puhair lrodkowoeuropejskl Czechosło-­
wacja - Włochy, który zakończył się 
zwycięstwem Cze~hosłowacii w stosun· 
ku 2:1. 
. W ta.beli '$>l'O!Wadzą obeonie ,Włochy 

10 pkt., przed Austrią 9 pkt., Węgrami 
i _ Czechosłowacją 3 pkt. i Szw.aicarją 
3 pkt. 

Ran znów na ringu 
· Zwłclęstwo polaka 

Nowy Jork, 27 paździemik:a. 
Znakomity piołski pięściarz zawodo· 

wy, Edward Ran, o którym Jut dawno 
nic nie było słychać, dał o sobie obec­
nie znów znać. Ran waczył .w Plaln· 
field; gdzie przeciwnikiem Jego był mu­
rtyn Powell. 

Polak walczyl bardzo dobrze i wy­
grnf sputkanie po ośmiu rundach na 
p:mkty. 

Ran ma już zakontraktowane dalsze 
mecze, poczem nosi się on z tnyśla, po­
w ro tu do kraju. 

Głowacki wygrywa „ · 
cyclopedester Ł.K.S. 

lód!, 28 paf.dzlernlka. 
W dniu wczoratszym odbył się powtórnie ko· 

larskł bieg napriełai LKS·u (cyklo-pedestre) na 
dY•tansle :H kim• Bier prowadził przez lasek 
na Man~ przyczem 1tatt l meta znaJdowały się 
na stadionie LKS-u, 

W kategorii zawodników tlcencfonowanych 
startowało 17 kGlarzy. Zwy1:lętył Głowacki (A. 
I(. s„ Watszawa) w czas.le t 1odz. 4m, 8 Hk., 
przed Szycem (Bieg, Łódź) 1,4,06, Jaskulskim 
(Wima) 1,05,01. HofunaJdrem . (LKS), Stolarcz~-
klent (Bieg) I Wrzeshtsklm (Al(S). ' 

z1-0wa p .• ~ ow.s 1. • s a o, rzyw· 1 W dniu wczorabZJ'm odbyło się oficłalne 
dząc wyrazme Cracovię. · . zamknięcie !lezonu LOZLA, bi\ignml noprreł11l na 
.WARSZAW A: WARSZAWIANKA -1 Polesiu Konstantynowsklem. 

W kałegorJI zawodników nlelicenclonowanych 
_ _ Łódź, 28 października, ,stlttowało 7, Zwyoilłbł Bulak {Bieg) w czasie 

KJJt, zw. LOZB· P._Konarzew&kl ustalll w dniu 1 1. s m. 58 e•k. przed Wółclklem M. (Bieg) 
wcżordfszym następu1ące dwie reprez~ntacle tul· t,OS,:!6 1 !\otem (Bieg) t,14,25. · _ . LEGJA 2:1 (2~1). W biegu dla zawodników stowarusztlłlYlilh 

W polu przeważała Le)ija, jednak · na dy.st~nsle 3,5 kim. startowało 14 zawodników. 
W arszaiwiain1ka gr.ała szczęśUwfoj od.no· I Zwyc!ęzyl Kurpesa OKP~ 'W czasie H!.12,S zd?• 

uego miasta ha mecze międzymiastowe z LU• 
blinem w dniu 1 listopada w Lublinie I z Pomo· Swlerk pozostałe amato· rem rzem w dniu 3 łlitopada w Lodzi. _ . . p ' d bywa1ąc po raz trzeci nagrodę przechodmą 

!l~ąc meznaiczne zwyci~sitwo. rowa ~.e „E&pressu" Drugim był Woc:hrta (Toin. fabr. Pueciwko Lublinowi raprazentaola została 
ustalona następuląt.:a (od wagi nttiueJ dó pół• 
olętkleł): Oluba I Adamozyk, Celmer, Spoden· 
klewtoz, Wdowbh1kl, Ostrowski, Chmielewski ł 
Bllbau1n. 

Katowice, 2i tiaźd2iernikn . me zdóbvła Warsz.awiainka z saimoboJ- Szt; Jedw.) w czasie 10,28,2, trzecim Tontczak 
WWW • (Boruta, Zgierz). 

W ostatnich czasach ukazały się w niektó· 
rych e~a1opl1t11.aoh notntki o rzekomem prz.ystą­
plenlu swłorką do obozu zawodowców. 

Trzeci zespół śląski 
awansu}e do ligl 
Kałowie~, 28 pddzi~rnlika. 

. W Ka:towikach odbył S'ię me,c.z o wei· 
ści~ do ti4l trtiędzy Dębem a C.za\t'llymi 
ze Lwowa. Meo.z zaikończył się sensaicyj 
nettl zwyc.i'Fstwem Dębu w sł,osunku 6:1. 
Slązacy byli zn.a.cz.me le,psi od lwowian. 
Bl'lamk:i dta nd:ch zdobvm Kłoda 4, Ker­
schner 1 i Heirman po 1. DLa Cziw-nych 
bramkę zd01był Sma~owkz. 

Po tern zwycięstwie ka-tow1czainiie ma 
~ą naiporwa.tn:ie+s,z.e sz.ainse dosłania ~ię 
do li~i, j.ako trzeci obolk Ruchu i Sląska 
zespół ~la,ski. 

W biegu dla nlestowarzy!!zonycłi przy 4-ch 
startujących zwyciężył na dystansie 3.400 mtr. 
Wawrzyniak J. 10,14,6 przed Tomozaklem Tad. 
10,51,2 i Wiktorowskim. 

W ar11nkl atmosferyczne I terenowe b. ciężkie. 
Bieg dla kobiet z tego względu nte oltbvł shł. 

Rapid pokonany 

Reprezentacla ha mecz z Pomorzem itst na• 
stępuląoa: Bartnlak, Gotfryd, · Woldaohówskl, 
Wotnlaklewlcz, Taborek, Chmletew&kl, Pietrzak 
I Kłodas. 

Dwa . mecze 
piłkarskie w Łodzi 

W związku z teru, Zarząd Pierwszego Klubu 
BokSersklego przy · Związku Rezerwist<iw w 
śwlętochłowlcaoh komunikuje, Iż nieprawdą jest 
f akoby Swletk miał tamlar przeH~ na zawodo 

J 
śłW. o ł Wtzalkłe krątące pogłoski o tent nie pole-

1 gałą na prawdzie, 
. Coprawdi manażer :i:awodowoów Frank lrnpe-

Lódt, 28 JJafńzierrtika. 

rował śwlerh oblec1dąc mu na zachc;tę bąrdzo 
wiele. świerk f ednak nie wierząc w oblecl'Wath1 
~u „złote góry" odrzucił propozyclo kaperanta. 

Zwycięstwo Hakoahu nad AustrJą Drugi finałowy mecz o tytuł mistrza klasy :e 
Wiedeń, 27 paźdzlemtka. m iędzy Widzewem Il a pabianidką Burzą, roze• S•dzlow1e na boisku 

Niedzielne spotkania .p· ilkarskie 0 ńlftłrio- gtany wczoraj na boisku Widzewa, zakoiiczył 'm -
I ł stę pomimo za!artei watki wynikiem remisowym K ł &. t ela b mk" stwo ilti sta y pod znakiem seniacyJnyah „der- t:l (l:O(. Naogół Widzew by! zespołem lepsv,... a U"°a S rz ra I 

bów" Rapid - Admlra. Po niezwykle ciekawej ""' w T ~ k grze :zwycięstwo odniosła Admira w stoiunku i zasłużył na zwycięstwo, Jednak dzięki dosko- arnowie rozegn.ny :tosta1 rtiiezwy. le 
2 (2 ) • Int dr • • nalej irrze Happego w bramce pabianiczanie wy- lntereatljl\cY mecz piłkarski pomię<ky zeRpołami 

4: :2 ' ma111c przewagę s:iczeg6 e w ug1e1 szli na remis. W pierwszej połowie bramkę dla ikraikowsk,ie.go kolegium iędzió~ i podikolegjum. 
~:!~w~~~=h=a~~ ~i::..i:łł~ .t~:'.Jt! i~?t~~): Widzewa żdobył Woikowski, lecz po przerwie tarnow~1e~1J. W Skła({ drutyny krakowskiej 
Pozatem Vienna lokonała S~ortclub . 312 (2:0) i Burza wyrównała ze strzału Bauera Sędziował wdhodmłó •żered 1111ft~si1ych polgklch g.raczy 

d FC u• wł „ 4 3 w L 1 P• St!lpień . I!: dawnileJHtch latt l obecttle itnanych działa• 
Młt~zyszkolne zawo y d~i. Act:..: ;z8:d e~,:~lią( / 2 

• apid~~~e i prowa- w drtiU wczoraJszynt odbył się ńa boisku czy aportow'ych bąd~ tet sędziów. . 
strzeleckie w Łodzi ,,„,, Urtic>n-Tourittgu pierwszy finałowy mecz o tytuł w drutynie tej l!nli 11\isdzy innymi lupitan 

* ~ -• k mistrza klasy C między . I\P. Zjednoczone II a zwlą.zktrw:y PZPN-11 Józef Kałuża, naflep~zy sę-
N · strzelnicy stadionu Wojskowego Klu- Paryż, 27 pa;o.azfotnt a. WKS. III ktory zakończył się Wysokiem zwy- dzia polsild, a zarUen1 wlceJ)'!'ezes Cracovji dr. 

bu Sportowego odbyły Się rnlędzysz:koilITTe za- Na posiedzeniu Francuskiego Związku Lek- cięstwem' zespołu fabrycznego w stosunku 4:Ó Lustg~rhm1 Chrufoiń!'kil, rryc, Kubll'lski i jesz-
wody śtrzeleckie hufców P.W. pod osobistem koatletyc.znego rozpatrywana była sprawa ptoś· (0:0). Bramki dla zwycięzcy zdobyli :Walerysiak cze ktLku Innych. 
k-ietownictwem komendata hufców szlolnych by słynnego lekkoatl~ty Ladoumegue 0 przywró~ Stolarski, Sikorski i Bochenek. . Drutyfla kraikowaka. ia~ra,ł8; spo,tkanU, to. 
kapitana Fiszera. . cenie mtt praw amatora. Głosami 32:10 ~ostała bardzo dobrze, nlegotzeJ od meiednei czołowei 

W 'k' d' t 1 t · · prośba Laudoumegue odrzucona. . . dirużyny ligowej i miała przez cały czas znacz-
ym 1 zawo ow us a ono po os rei 1 za- *,,,* AKS. wykorzystuJąC wolny termin ro- tt!\ J>rtewagę nad o w~ele śła.blef grafa.ci!\ dru:t_ 

cięte~ie';!~;«; miejsce zajął, · z.dobywając nag,rodę W Genewie rozegrany został międzypaństwo- zegrał w Chorzowie spotkanie towarzy- ną sędziów tarnowskich. Mecz wy,grali krako· 
p-rzechodnią, zespół Szkoły Rzemiosł O.O. _ Sa- wy mecz piłkarski Francja - Szwajcarja, ukoii-1 skie z czołową drużyną śląska opolskie- wlanie w aloturtlku 9:3, ~obywając bramki ze 
lezianów. Na drugiem miejscu uplasowała si ę czony zwycięstwem Szwajcarii w stos. 2:1 (2:0). J go Deich_ sel Zabrze Zasłużone i piękne sttzałów: Kall.lży (4), Chi:uściń~kiego (2) '?raz 
szkoła Kacenelsona, przed Państwową Szkołą *,,.• . . . . • .A de'. L~igaritana; 011mplo!fu1aa 1 ~aseka po 1ed.· "techniczną i Gimnazjum Piłsudskiego. Na ~- W Genui Wiochy „B" pokonały Czechosło- zwyc~ę~two odmósl KS. W.. stosunku ne1 . .._ Zaw.od"t: prowadził P· Szna1d.er. 
wodach obecny b;[ł dyir. Bromtrs.IQ. .waslę 11l" ~ 1to1unku 3:1 (3s0). 2:0 (l .G,. . 



~ 
G~runt to · humor! 

Kac i Kotek pospueczall slę. Wynikła wielka 
aw:-.ntura, która zamieniła się w bójkę. Kac ude· 
rzyi Kotka w twarz. Kotek złapał się za poll­
czEJx i rzekł zdenerwowany: 

- Panie . Kac!„. Zapewniam pana, źe ule· 
zwłccznie skierowałbym sprawę do sądu, gay. 
bym miat świadka na to pobicie!„. . 

- No, to poproś pan szybko Jednego ze. 
swych znajomych, jestem gotów zrobić to dla 
p::ma i jeszcze raz trzasnąć pana w pyskl 

"' .... 
P (;ni Hala I pani Mała rozmawłalą w budua· 

rze. 
- Czy jesteś zadowolona z tel lekarki, laką 

pclcc:fam ci dla twego dziecka? - pyta pani 
~L . I 

- Owszem, bardzo nawet!.„ To iest, napraw· 
cl~, cudowna lekarka ?.„ Podała ml adres dosko· 
nałej i bardzo taniej krawcowejł 

** "' P1·ofesor Fajtłapski idzie ulicą. Profe~or Fajt-
łapski prrzywyikł do zadawania pytań tylko w 
szkole, ale tym razem okoliczności zmusiły go 
do zadania pytania również poza murami szkol­
nemi. 

Zwracając się do policjanta na rogu, profesor 
zapytuje: 
· - Przepraszam, gdzie tu jest ulica Legjo- \ 
nów? 

- Druga na . lewo.„ 
Profesor skinął głową i odpowiadal 
- Dobrze.„ Siadaj pan.„ 

** ' * Przychodzi nowa służĄca. Antosia lei na Imię 
Pani zwraca się do niej: 

- A czy Antosia długo była na poprzedniem 
miejscu? 
~ O, tak.„ Byłam tam pięć lat.„ 
- A dlaczego Antosia stamtąd odeszła? ••• 
Antosia spuszcza oczy i odpowiada nieśmiało~ 

• - Bo apuiestja była.„ 
•• 
* Anatol udał się do lekarza, który zbadał go 

c!okładnie i orzekł: 
- Wszystko fest na tle nerwowym. Musi 

pan zrana nacierać ciało zimną wodą i pozatem 
uprawiać gimnastykę.„ 

- Wykluczone! 
- Dla~go? .. 
:..:... Bo ja mieszkam, panie ~orze, w nowym 

28.X ~!l!R~'I L9S5 

Na froncie afrykańskim 

Armia abisyńska nie ma polowych szpitali. Ranni opatrywani są przez sanitar­
iuszy, iak widzimy na naSt:~m zdjęciu, w polu. pod palącemi promieniami słotica. 

Rewja policji włoskiej . i 

domu, który nie wytrzymuje absolutnie żadnych W Rzymie odbyła się wielka rewja poli cJł. w czasie której przedefilowały także 
wstrząsów.„ · oddziały tanków policyjnych. 

·Nr. 30l 

CZY ZMIANA DOWÓDCY AR.1\-Uf 
WŁOSKIEJ? 

Marszałek Badoglio, udał się na front 
afrykański, gdzie wedle krążących }}O· 
głosek, ma zająć miejsce naczelnego do-

wódcy, gen. de Bono. 

NOWE ZNACZKI HISZPAiqSKIE. 

Ku uczczeniu 300-letniei rocznicy zgonu 
wielkiego poety hiszpańskiego Feliksa 
Lope de Vega, poczta hiszpańska WYPli· 
ściła serię znaczków z Jego podobizną. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" -:- Muszę panu powiedzieć, ~e ja takich zwała się znowu chiromantl<a. - Ta 
spraw wo.góle nie załatwiam. pani jest doprawdy dla pana stracona, 

~h- · "'k · - ·Droga pani, ta niewiasta sama . tu ale przecież są jeszcze inne kobiety na .,_ lrOIDODa O przyjdzie. Dziś rano dowiedziała się o świecie. Może pan pozwoli po·staram się 
. . . . . . pani -przyjeździe do Pragi i zdradziła się panu przepowiedzieć przyszłość. 

W wykwintnym salonie, w którym sz!"ch czasach, J~k pam n'.ewątphv,;1e przede mną, że zamierza panią odwie- Inżynier zgodził się. Nie wierzył 
Elżbieta Lotter, słynna chiromantka, wiadomo, tr.udno. Jest zaro~1ć w _mo1!11 dzić. Nie ulega wątpliwości, że w pani wprawdzie w czarną magję, ani w inne 
przyjmowała klijentów, płonęło zielone fachu. Dlatego tez postanowi-Lem się oze rękach zna,jduje s~ teraz moja przy- „cuda", ale nie wypadało mu odmówić. 
światło. nić. I w związku z tern przyszedłem do szlość. Jeśli pani jej odradzi małżeństwo, .Rozpo.cząl s.ię seans . 

.Elżbieta Lotter byla jeszcze młodą, pani. będę stracony. Zapewniam panią, że nie -: D~1ś w_1e,~zorem spot~a pan, w 
przystojną kobiet. Zarabiała bardo du- - Nie wiem jeszcze, . do czego pan zrobi pani żadnego złego uczynku. Nie kaw1arm „femx pewną kobietę, ktora 
żo, ciesząc się ogromnem.powodzeniem. zmierza - uśmiechnęła się. - Czy są- kocham tej kobiety, ale mimo to jestem odegra dużą rolę w pańskiem życiu -

. Do ~rag! p~zyjec~ała zal~dwie na ~zi pan, ż~ będ.ę ~am~ mogła "".skazać pewny, że będzie zemną szczęśliwa. powiedz~ala szeptem chiromantka. . . 
kilka dm. Nic więc dziwnego, ze od sa- zonę? Nie zaJmuJę się pośredmctwem .Rozumiem, że nie mogę tego żądać bez- - Nigdy me bywam w kawiarni 
mego rana poczekalnia była szczelnie za matrymonjalnem. płatnie. Zapfacę pani tyle ile pani za- „Penix" - uśmiechnął się inżynier. 
pehiio_n~. „ - Wiem o ter:i .. Nie pot~ też. przysze żąda. ' j ~, ft..Ie dziś pan pr~yjdzie., Musi pan 

Elzb1eta zrezygnowała nawet z dłem. Wybrałem JUZ odpow1edmą osobę. Chiromantka milczała przez parę przyJsc. - Tu chodzi o panską przy-
przerwy obiadowej. Jest to kobieta, licząca już około czter- chwil. · · szłość, o pańską karjerę. 

Około god~iny .czv:art.ej po połudn~u ~~iestki. W~ow.a. Ni~ z~~h~y~am się _ Jak na imię tej pani? _ spytała Sea?s ~rwał dziesięć minut. . · 
w jej gabinecie zJaw1ł się młody męz- JeJ urodą, am tez bynaJmmeJ me imponu- wreszcie. Inzymer Trunkenberg uiścił hono-
czyzna o bardzo ujmującej powierz- ~e mnte jej inteligencja. Ta kobieta jest _ Paulina. rarjum i pożegnał się z chiromantką. 
chowności. . . . Jednak bar~zo b?gata. I to z~ecY:dował~. _ A jak wygląda? Podobała mu się: D~ tej pory sądził, 

- Przys~edl~m p~mą_ prosić o po- . -:- A więc mech pa~ z mą. się ożem. _ Wysoka, tęga brunetka. Na po- że tym fache.m z~JmuJą się wyłącznie 
moc -:-. pow1edz1al, zaJmuJąc wskazane łeśh pan . d~prawdy me moze znaleźć liczku ma ciemne znamię. stare, brzydkie k?b;ety. . 
mu m1eJsce. . mnego wyJśc1a.„ . . . . . Przez cały dz1en był bardzo zdener-
~ Wszyscy proszą mnie o pomoc - - Muszę z nią się ożenić - odpo- -: Ta pam tu była przed godzmą - wowany. 

uśmiechnęła .się Elżbieta Lotter, spo- wiedział z determinacją. - Nie. mam do- ośwradJzyłb. ł ? k k 
1 

. Nie poszedł nawet do Pauliny. uważa 
glądając nań uważnie. prawdy innego wyi'ścia. A najgorsze, że - uz Y a. :--- rzy ną przerazo~ jąc, że jest już dla niego stracona. 

- Tak, ale wszy~cy py~ają .panią o ta dafI!a n.iedała ·mi _ieszc_ze .ostatecznejjny 1!11?dY c~ł~wiek. :-- T? . ?krop~e~ Wieczoręm, wtócząc się po ulicach, 
przyszłość, pr')&'ną. się dowi.edz1eć, czy odpo_w1edz1. Waha. s~ę .. Nie ~est pew~a, ~P.~~n~em się . . I cóz pam JeJ powie pr~ypo!Ilniał sobie, co mu powiedziała 
będą szczęśliwi, a Ja przychodzę w zu- czy Ją kocham. Boi się, ze ucieknę z pie- Zła au . . . . d ·1 chiromantka. 
pełnie innej sprawie. niędzmi. . , r - w~zaJą mme za Je ną z naJ .e~- - Pójdę. do „Fenixa" - postanowił. 

- Słucham pana. . . -A pan doprawdy myśli o ucieczce? sz~c~ chiromantek -. rzekł~ spokoJ~1e - Niczem przecież Ti.ie ryzykuję. 
- Nazywam się Karol Trunkenberg. - Skądże. Nie zamierzam wyjechać .Elzbieta. Latter. -: Wr~oczme zasłuz_y- W modnej kawiarn: spotkał przy-

Jestem z zawodu inżynierem . mechani- z Pragi. Pragnę wreszcie otworzyć ~1!1 lobie na.to. ~ie znaJ~c pana, powie- stojną, elegancko ubraną kobietę. 
kiem. Ukończyłem studja przed ośmiu własne biuro i rozpocząć pracę w moim I zia am 0'7'~J pa~i pra~ ę.. · Czekała na niego przy stoliku. 
laty i do tej pory jeszcze. nie zarobiłem ~av:o.dzi.e. · Ta dama może być p~wna, ' - Co JeJ ~a?1 ~ow1edziała? , -:- Cieszę się, że pan już przyszedl-
ani grosza - p0cząl opow1~dać._-Prze;: ze 1.e1. ~ie oszukam. !?ra~nę . 'Yłaśn!e, by . - Że p_a~ Je~ me kocha. ~snuechnęla się, podając mu rękę. Pan 
dłuższy okre~ . utrzyi:uyw~h mme rpdzi- pam ~eJ ~ tern po'Y~edziata i b_Y Ją za- f Młody mzymer wstał z krzesła. Jest doprawdy ba~dzo mity„. 
ce. Obecnie Jednak JUZ ·me mogę hczyć pewmta, ze będę naJlepszym męzem. Po- 1 Był zdenerwowany. Była to ... Elżbieta Lotter. 
na ich pomoc. Zpalazler:1 się. wi~c w klo- to właśni_e t~ pr~yszedlem_. . _- ·I - Wszystk_?, .straco.ne - mruknął. Po paru miesiacach pobrali s i ę. 
potliwej sytuacJi, szczególme, ze w dal- - A Jak Ja się skomumlmJę z panską - Trudno. Spozmlem się. Dor. 
szym ciągu ·nie znajduję pracy. W dzisiej przyszłą żoną? - spytała chiromantka. I - Niech pan nie traci nadziei - ode 
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